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Laval utworzył gabinet
Francja odetchnęła 2 ulgą

PARYŻ, 7.(5. (wl.) Przesilenie ga­
binetowe we F ranc j i  zostało w ciągli 
dzisiejszej nocy zlikwidowane. Mini­
ster Laval, któremu prezydent republi 
ki powierzył misję utworzenia nowego 
rządu, przedstawił prezydentowi do za 
twierdzenia listę nowego gabinetu.

m L E S  .

'■Minister Laval  — premjer nowego 
rządu francuskiego.

Szybkie załatwienie sprawy przez 
m inistra  Lava la stało się możliwe z 
jednej strony dzięki wyczerpaniu i n ­
nych kombinaoyj parlamentarnych, z 
drugiej dzięki większej skłonności do 
ustępstw ze strony radykałów, obawia • 
jącycł) się nieprzychylnej reakcji opi- 
nji publicznej przeciw ich stronnictwu 
które ponosi odpowiedzialność za ostat 
rde przesilenie.

Minister 1’ietn , k tóry zrzekł się misji  
tworzenia gabinetu, o esem donosiliś­

my wczoraj.

1 /zyskawszy zapewnienia przedsta­
wicieli poszczególnych stronnictw, 
przystąpił p. Laval energicznie do for­
mowaniu gabinetu. J a k  to zwykle by­
wa w ciągu paru godzin trwała zażarta 
wałka o portfele lninisterjalne, przy- 
czołu w szczególności radykałowie czy­
nili jeszcze pewne trudności, starając 
się pozyskać najważniejsze resorty. 
Wkońcu minister Laval przedstawił 
prezydentowi Lebrun następującą li­
stę gabinetu:

prezes rady ministrów i sp ra ­
wy zagraniczne — Laval,

ministrowie stanu (bez teki) — H er 
riot, Marin i Fłandin,

sprawiedliwość — Berard, 
sprawy wewnętrzne — Paganon, 
wojna — Fabry , 
marynarka — Pietri, 
lotnictwo — gen. Denain, 
handel i nrzemvsl — Bonnet,

finanse — Regnier, 
oświata. — Marcombes, 
robbty publiczne — Laurent-Eynac 
kolonje -— Rołlin, 
marynarka handlowa — Mario Rou 

stan,
praca — Frossard, 
renty  — Maurioil, 
rolnictwo — Cathala,

< zdrowiu publiczne — Lafont, 
poczty i telegraf — Mandel, 
podsekretarz stanu w prezydium 

rady  ministrów i sprawy Alzacji i Lo- 
taryngji  — Blaisot.

Nowy rząd ma skład bardzo podob­
ny do gabinetu poprzedniego. Na ogól 
ną liczbę 20 ministiów — 13 wchodziło
do gabinetu Bouissona.

Nowy rząd, po przedstawieniu się 
prezydentowi republiki, odbył w pała­
cu Elizejskim pi irwszą naradę. IV cza

Z posiedzenia Komisji Konstytucyjnej
W A R SZA W A , 7. fi. (wl.) Na wstę 

pie dzisiejszego posiedzenia sejmowej 
komisji konstytucyjnej przewodniczą­
cy wicemawzałek Makowski zawiado­
mił komisję, że wpłynęły 4 wnioski, a 
mianowicie wniosek BBW R. w sp ra ­
wie ordynacji wyborczej do sejmu, 
wniosek BBW R. w sprawie ordynacji 
wyborczej do senatu, wniosek BBWK.

w sprawie ustaw y o wyborze prezy­
denta R. P. i wniosek P P S , w spra­
wie ordynacyj wyborczych do sejmu 
i senatu.

Po krótkiej dyskusji wyznaczono 
na referentów wniosków wicemarszał­
ka Cara, posła Podoskiego i posła Nie 
działkowskiego.

Wielkie oszustwo
łódzkiego kupca

LODŹ. 7. fi. (wł.) P rzed  dwoma la ­
ty przy ul. Piotrkowskiej 33 otworzy! 
sobie hurtow y skład m anufak tu ry  nie 
jaki Mendel Perlm utter. Prowadzi! on 
interes wzorowo, to też zdobył sobie 
zaufanie zarówno klienteli, jak  i do­
stawców. Przed trzema miesiącami 
Perlm utte r  poczynił wielkie zamówie­
nia materjalów, na sumę około 300.000 
złotych.

Było to trochę dziwne, skoro w tym  
samym czasie inne poważniejsze f i r ­
my hurtowe ograniczały właśnie za­
mówienia, bowiem sezon zapowiadał 
się nieszczególnie. Pe r lm u tte r  za to­
w ary  płacił tylko w niewielkiej części

gotówką,' na pozostałe sumy w y s ta ­
wił weksle.

W ostatnich dniach, gdy weksle nie 
zostały w terminie wykupione, dostaw 
cy udali się do składu Per lm utte ra  i 
tu  z przerażeniem stwierdzili, że f i r ­
ma została zlikwidowana, a właściciel 
gdzieś przepadł.

Na razie trzy firm y złożyły w p ro ­
kuraturze skargę przeciw Perlm utte- 
rowi i pretensje na sumę ponad 100 
tvs. złotych. Okazało się, że P e r lm u ­
tte r  sprzedał cały wzięty na kredyt 
towar, niekiedy nawet poniżej kosz­
tów własnych i z pieniędzmi zbiegł do 
Palestyny.

Groźny wstrząs ziemi
w  północnych W ł o s z e c h

RZYM, 7. 6. — W kilku miejsco­
wościach północnych Włoch zanotowa 
no wczoraj - wstrząsy podziemne. N a j­
bardziej ucierpiały okolice Faenzy, 
gdzie trzęsienie ziemi wyrządziło dość 
poważne szkody. Centrum  trzęsienia 
ziemi znajdowało się w odległości 30 
km. od Faenzy. W strząsy podziemne 
zostały również odczute w Bolonji, F e  
r ra rze  i .Weronie. Część ludności.! 0 - 
garnięta pan iką  opuściła swe siedzi­
by. W Bolonji zarysowały się mury 
kilku kościołów oraz starożytnego 
zamku. Również gmach dworca jes t  
lekko uszkodzony. Obecne Lrzęsienic-

ziemi jest najsilniejszem od 1781 r.
Trzęsienie ziemi dało się również 

odczuć w rodzinnej miejscowości Mu- 
ssołiniego, Predapgia . W  Castel Bolo­
gnese runęło 11* kominów. W  Bagna- 
ra  znaczna ilość domów uległa poważ­
nym uszkodzeniom. IV wyżej położo­
nych okolicach Romanji wstrząsy pod 
ziemne były słabsze.

W  Rawennie wstrząsy podziemne 
wywołały wśród ludności panikę. N a­
tkn ie  k trzęsienia ziemi dzwony na 
wieży ratuszowej zaczęły dzwonić i 
spadły.

NOWY P R E ł . i i  A N G IE L SK I.

które będą przedmiotem deklaracji rzą 
dowej.

Prasa dzisiejsza z głęboką ulgą ju­
sze o powodzeniu misji Lavala. Sama 
osobistość nowego szefa rządu jest po­
wodem szczególnego zadowolenia dzień 
wikarzy, którzy po niepewnością cl 1 0 - 
statnich dni w yrażają  przekonanie, e 
od dziś otwiera się pewniejsza droga.

PARYŻ. 7. 6. (wł.) Deklaracja rzą ­
du odczytana będzie dziś późnym wie­
czorem. Rząd domagać się będzie od­
roczenia dyskusji nad interpelacjami, 
dotycz.ąeemi ogólnej polityki i p o s ta ­
wi co do tego kwestję zaufania. Po od 
czytaniu deklaracji posiedzenie będzie 
przerwane, aby umożliwić komisji f i­
nansowej rozpatrzenie projektu o peł­
nomocnictwach. Grupa socjalistyczna 
S. F . I. O. postanowiła glosować p rz e ­
ciwko rządowi. Podobne stanowisko 
zajm ują także komuniści.

1 W X

Po ustąpieniu prem jera Mac Donalda 
który przez (i l a t  sprawował ten urząd, 

prezesem rady  m inistrów został 
p. Baldwin.

KSSESfflEJH’

fi in. Engherg w Warszawie
W ARSZAW A , 7.6. (wł.) Dziś w po* 

ludnie szwedzki minister oświaty En-- 
-gberg złożył wieniec na gm bie Niezna 

go Żołnierza. Podczas uroczystości 
składania Avienca obecni byli m inister 
W R. i OP. J ęd rze joavicz, p oseł szyvedz 
ki av  Warszawie, doAYÓdca OK. 1 gen. 
Jarnuszkiewicz i inni.

Pisiei Gseiins ś iiepeSi
BTAŁOGRóD, 7. 6. PA T . P rem jer  

Goering przybył wczoraj wieczorem 
z DubroAvnika do Bialogrodu, powita-' 
nv  przez m i n i s t r a  sjyraAV ■ zagranicz­
nych i delegatów m inisterjum s p ra w  
AvojskoAvych. Wieczorem av poselstwie 
niemieekiem odbyło się przyjęcie av 

ś c i s lo m  gronie. D z i s i e j s z y  program  po 
bytu przeAviduje Avizytę u premjera 
JeAvticza, m inistra  wojny. ks. regen- 
tą  PaAvla itd. O godz. 16-ej p rem jer  
Goering z małżonką przyjęty  będzie 
przez kuóloAYą - matkę Marję. P rem jer  
Goering opuści Białogród ju tro  odjeż­
dżając samolotem.

 :x:-----

Przyjaciółka Trebitseh-Lincolna 
popełniła sam obójstw o w  św ią ­

tyni buddyjskiej
B E R L IN , 7.G. Dziś nadeszła tu sen 

sacyjna wiadmość z Szanghaju o nie­
z w y k l e  taj-mniczem samobójstwie pcw 
n e j  n i e m k i ,  dokonanem av świątyni Inut 
dyjskiej.

W  pobliżu chińskiej m iejscoAvDsei 
kuracyjnej H ang - Czu av p r o A v i i u - j i  
Czek - Kjang, w świątyni Hav« - T in g  
popełniła samobójstwo przez pow iesze­
nie berlinianka, Hertha 11 ns-hol. 
Przed dwbma laty H ertha Hensc-hel 
p rzy b y ła  do Chin z N iem iec Avraz zo 
słynnym aAvanturnikiem niemieckiego 
pochodzenia, o którym tw ierdzono, iż 
j; t t  agentem niemieckiin, Trebitseh - 
Lincolnem, który obecnie je s t  mnichem 
buddyjskim, i żyła a v i u z  z nim, aa-yzna­
jąc A v i a r ę  buddyjską. Od przybycia do 
Chin aż do śmierci, codziennie długie  
gdoziny spędzała młoda niemka a y  śAYią 
tyni H w a - Ting, modląc się o spokój 
duchoAvy.

Po sainobojstAvie przyjaciółki mnich 
Treljitseh - Lincoln urządził jej w*p«J 
niały pogrzeb buddyjski.
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W MANEKINIE FILMOWYM
p© 20 latach odnalazła córkę

W IE L K IE  N A D U ŻY C IA  PO D C ZA S BU 
DOW V DRO G I H E R B Y  — GDA M A .
C ZĘSTO C H O W A , 7.6. Od pew nego cza 

su w C zęstochow ie p row adzone je s t śledz­
two n a  kolei H e rb y  -  G dyn ia  odcinek 
H erb y  — Siem kow ice, k tó rego  oddział 
znajduje Mę " r m iasteczku  w ydzielonem
K łobucku . . .

N a nad u ży c ia  n a tra f io n o  w las ine  iia  
ty m  odcinku, je d n a k  do tyczą one budow y 
ca le i lin ji kolejow ej .c iągnącej się na 
p rze s trzen i se tek  k ilom etrów  ,b> od H e r ­
bów do Inow rocław ia  i od Bydgoszczy do
G d y n i .  . .

Z d e f r a u d o w a n o  pow ażn e  ś u m y  p ien ię­
dzy w ciągu  o sta tn ich  czterech  la t.

W  zw iązku z pow yższem  sędzia śledczy 
w Częstochowie, T adeusz R ozum nie z a a re ­
sztow ał w W arszaw ie  b. radcę m iim te -  
r jm n  k o m u n ik acji S ta n is ła w a  Porchuloka

iuż. Sądeckiego. .
Śledztw o po trw a jeszcze eona iium et 

przez rok. R adca P ereh id o k  i iuż. S anec 
k i zostali osadzeni w w ięz ien iu  w arszaw -
skiem . , .

Szczegóły śledztw a trzy m an e  są w śc i­
ś le j ta jem n icy  ze w zględu na dobro sp ra- 
w y.
32 LA TA  S Z U K A Ł A  SY N A  A B Y Ł  K O ­

ŁO M A T K I.
N O W Y  JO R K , 7.6. W  najb liższych  

dn iach  sp o tk a ją  się  w reszcie: s ta ra  siw o­
w łosa p an i H a rd in g  ze sw ym  synem  C la­
rence. — P rzez 32 la ta  szu k a ła  m at,ca 
dziecka.. I  zn a laz ła  je  w reszcie tu ż  n ie ­
m al kolo siebie.

C larence ja k o  niem ow lę został adop to ­
w an y  w N ow ym  J o rk u  przez sw ego s t r y ­
ja  ,k tó ry  opow iadał chłopcu, że m a tk a  u- 
in a rła . K ied y  s tr y j  u m arł, oddano C la ren  
ce do zak ład u  wychowowczego, a  po tem  
w ysłano  go do K an a d y , gdzie p raco w ał 
kolfl O .utairo w P o r t  T albo t. M a tk a  po wio 
lu  podróżach  p rz y b y ła  o s ta tn io  do H a m il­
ton" (O ntario ). Żyła w odległości V* m il an  
g ie lsk ieh  od swego dziecka i n ie  w iedzia­
ła  o tern.

S zu k a ła  je d n ak  sy n a  bez p rzerw y . Z a­
a la rm o w ała  po lic ję  S tanów  Zjednoczo­
nych  i w ładze k an a d y jsk ie , o raz  w szystk ie 
u rzędy  an g ie lsk ie  N ik t n ie  m ógł je j p o . 
.móc. W reszcie  od n a laz ła  jednego  ze 
sw ych k rew niaków , k tó ry  p raco w ał w p o ­
lic ji k a n a d y jsk ie j jak o  p isarz . O boje po­
częli szukać syna.

W reszcie  odnaleziono C larence obecnie 
32-letn iego  m ężczyznę. W  najb liższy ch  
dn iach  sp o tk a  się m a tk a  z synem , k tórego  
ta k  d ługo i h ieznużen ie szukała .

K R W A W E  W A L K I G Ó RN IK Ó W  Z 
Ż A N D A R M E R IA .

B IA ŁOG R ÓD , 7.6. W  k o p a ln i ru d y  w  
B orze przyszło  do k rw aw y ch  za jść • mię* 
dzy ch łopam i i ża n d arm e rią .

Chłopi, poszkodow ani przez u rząd zen ia  
p rzem ysłow e kopaln i, uzy sk ali od tow a­
rzy s tw a  górniczego odszkodow anie. Obec­
n ie  p ro te s to w a li p rzeciw  podjęciu  p ra c y  
przez- kopaln ię  przed w ypłaceniem  im  ca­
łe j su m y  odszkodowaw czej. T rz y s tu  cliło , 
pów  chciało  s iłą  w ym usić u n ie ru ch o m ie­
n ie  k opaln i i rzuciło  się n a  żandarm ów , 
p rz y s ła n y ch  n a  obronę k opaln i przed  n i­
m i.

Ż an d arm i oddali sa lw ę do tłum u, zab ili 
jednego  ch łopa a czterech  ciężko ra n ili.

R ów nież dziew ięciu żandarm ów  odnio­
sło  ran y , od nożów i kam ien i.

K IE P U R A  W  B E R L IN IE .
B E R L IN , 7.6. P o  k ilku tygodn iow ym  po 

b ycie  w M eran ie , pow rócił do B e rlin a  J a n  
K ie p u ra  i rozpoczął p race  nad  w ykończe­
n iem  film u  pt.: „K ocham  w szystk ie kobio 
t y ‘‘, rozpoczętego jeszcze p rzed  dw om a 
m iesiącam i.

F ilm  ten  będzie skończony jeszcze w 
bieżącym  m iesiącu.

„NO RM AND.1 Au JE D N A K  ZD O B Y ŁA
B Ł Ę K IT N A  W S T Ę G Ę  O CEA N U.
PAR YŻ, 7.6. W brew  p ierw szym  depe­

szom nadanym  przez je d n ą  z n iem iec 
kich ogencyj, donoszą z A m eryki, że „blę 
k itu a  w stęga oeeauud—rek o rd  n a  tra s ie  
E u ro p a  Ameryka- został o tie t r a n y  n ie 
m ieck iem u  sta tkow i ..Bremen** przez f ra n  
ona ki tr a n s a tla n ty c k i o k rę t „N o rrn an d jau

W malej wiosce w pobliżu Lilio 
jedna z wieśniaczek w czasie przed­
stawienia filmowego, rozpoznała w 
manekinie w scenie ze salonu mod, 
swoją córkę, która, mając la t -1, przed 
laty 20, w czasie wojny zaginęła.

ROK 1915 
Po czterylcroć opróżniano pólnoa- 

no-francuską wioskę. Leżała ona na 
linji ciężkich walk nieinieeko-fratfcu- 
skich. Tylko nieliczni uparci meszkań- 
cy wsi powracali ciągle na miejsce 
spalonych domów. Wśród tych miesz­
kańców bvł także Henr i .Jannot. I le ­
kroć razy (ront podchodził tuż pod 
wieś, zabierał żonę i f le tn ią  córkę Lii 
zę, tudzież siostrę żony i opuszczał 
wieś. Trwał zawsze blisko frontu, spo­
dziewając się, że działania wojenne 
ustaną wkrótce i będzie mógł w spo­
ko i u gospoda rzyć.

“ UDZIE JE S T  ELIZA  
Pewnego razu trzeba było pospiesz 

nie uciekać. Kilka szrapneli wybuchło 
ponad zbitą kolumną uchodźców. Ucio 
kujący poczęli szukać schronienia, 
gdzie tylko mogli. Powstała dzika pa. 
nika. Panika ta wzrosła jeszcze b a r­
dziej z chwilą, gdy nad drogą ukazały 
się samoloty nieprzyjacielskie, strze­
lając z karabinów maszynowych.

W tein zamieszaniu zagubiła się 
4-łetnia Eliza. Ani Henri Jeannot, aiU 
jego żona, ani też szwagierka, nie mo­
gli odnaleźć dziecka. Doszli do prze­
konania, że dziecko zginęło.

klatka wierzyła jednak ciągle, że 
córka żyje. Szukała jej we wszy­
stkich obozach uchodźców, wnosiła po­
dania do władz francuskich i niemiec­
kich. Nikt jednak nie widział dziecka, 
ani też nic o niern nie słyszał.

Małą Elizę uznano za zaginioną. 
M atka powiesiła nad łóżkiem jej foto 
grafję, obramowaną nieśm iertelnika­
mi. Opłakiwała dziecko.

■ Bardzo często mówiła o niem. Co­
dziennie patrzya na fotograf ję. Nie 
mogła przeboleć straty . Ciągle miała 
nadzieję, że kiedyś odnajdzie dziecko.

W W IE JS K IM KINEM ATOGRA­
F IE

Odbywało się tygodniowe przedsta 
wierne w wiejskim kmematogiat ie w 
sali domu gminnego. Co niedziela zbie 
rali się tu  ludzie na przedstawienie. 
Nagle w czasie wyświetlania filmu 
zenwała się wieśniaczka Jeannot i po­
częła głośno krzyczeć. Wśród zebra­
nych nastąpiło zamieszanie, uważano 
że Jeannot dostała pomieszania zmy­
słów. Kobieta krzyczała:

— Eliza, moja Eliza! Widziałam
moje dziecko!

Z trudem udało się. ją  uspokoić. 
Przysięgała, że w jednym z maneki­
nów występujących w pokazie mód w 
Paryżu, rozpoznała swoją córkę.

jeszcze raz wyświetlono dla niej 
film. Oświadczyła*, że się nie myli. Na 
stępnego dnia naczelnik gminy wyje 
chał z wieśniaczką Jeannot do Paryża 
R o z p o c z ę ło  się długotrwałe poszukiwa 
nie.

LA LK A  DOKUMENTEM
Najważniejszym dokumentem pot­

wierdzającym, iż stara Jeannot nie 
myliła się, była lalka, którą w chaosie

wojny zabrała ze sobą mata Eliza w 
czasie ucieczki.

Zabrał ją wóz sanitarny i prze­
wiózł w gąb kraju. Zachorowała, przo 
szła bardzo ciężką gorączkę i zapom­
niała zupełnie, jak się nazywa. Parnię 
ta ta  tylko imię Eliza. — Adoptował ją  
jeden z paryskich urzędników. Rozpo 
ezęła nowe życie. Początkowo było jej 
dobrze, ale po śmierci opiekuna m u­
siała rozpocząć walkę o byt. Została 
manekinem w salonie mód.

ZRZĄDZENIE LOSU
Nie pierwszy to raz ounaleźij rodzi 

ce w ten sposób swoje dziecko. Tak 
naprzykład w Madrycie w czasie wy­
świetlania filmu koionjainego, w je­
dnym z podoficerów wojsk kolon jal- 
nyeh rozpoznał ojciec swego syna, któ 
ry  zginął przed 22 laty  .

Bardziej oryginalnym był przypa­
dek, jaki się zdauzył w Londynie. Oto 
w teatrze jeden z widzów' dostał Miot 
tuż obok swej matki, której nie wi„ 
dział przez lat 35. M atka natychm iast 
poznała syna, którego uważano m  
zmarłego.

Wielotysięczny tłum dokoła Wawelu
CO DZIEN NIE K ILK A N A ŚC IE  TY SIĘC Y  OSÓB SKŁADA HOŁD

M ARSZAŁKOW I

Podziękowanie
JW ie lm o żn em u  P a n u  D oktorow i 

A. G ruszkiew iczow i, lek arzo w i 13-go 
re jo n u  U bezp iecza ln i S połecznej w 
Sosnow cu za tro sk liw ą  opiekę i w y­
leczenie z pow ażnej choroby  sy n a  
naszego Ja n u sza , sk ła d am y  tą  d ro g ą  
serdeczne „B óg za p ła ć£‘.

B. Wosiiiscy.

KRAKÓW, 7. 6. Ruch wycieczko­
wy do Krakowa jest w dalszym ciągu 
bardzo silny. Miarą tego są tłumy, kto 
re stoją u stóp Wawelu, by dostać się 
do krypty  z trum ną M arszałka J . P ił­
sudskiego. W  środę obliczano je na 
10.000 osób. Ludzie ustawieni w ogon­
ku, okrążają już cały zamek wzdłuż ul. 
Podzamcza, naokoło góry zamkowej 
przyczem koniec szeregów sięga aż 
pod kościół bernardyński.

We czwartek przybyły do Krako­
wa cztery pociągi popularne. Jeden z 
Warszawy, którym przybyło około 800 
osób. Koło godż. I ii-ej uczestnicy te j 
wycieczki udali się do krypty, celem 
złożenia hołdu Marszałkowi, a kolo 
godz. 14.30 udali się na Sowiniee, D ru­
ga wycieczka przybyła z Katowic po­
ciągiem w ilości około 1000 osób. Po­
nadto przybył jeszcze drugi pociąg z 
Katowic i jeden pociąg z Lodzi. Poza 
pociągami popularnemi przyjechało 24 
wycieczek szkolnych z całej Polski. — 
M. in. z Przemyśla, z Torunia, Białe­
gostoku i z Wilna. Ogólną ilość osób 
przybyłych we czwartek do Krakowa 
oceniają na przeszło 6.000 osób.

W Zielone Święta spodziewany jest

ogromny zjazd w Krakowie. W nie­
dzielę przybywają do Krakowa, czte­
ry pociągi popularne, w poniedziałek 
zaś trzy dalsze. Ponadto trzeba zazna­
czyć, że część wycieczek, które przy* 
będą w sobotę, pozostanie w K rako­
wie na Zielone Święta. Poza pociąga-' 
mi popularnemi w oknesie Zielonych 
Świąt przyjeżdża wycieczka harcerzy, 
obejmująca około 1000 osób z całej 
Polski, następnie federacja obrońców 
ojczyzny z Gdyni — 700 osób i wielo 
innych.

W biurze komitetu sypania kopca 
M arszalka Józefa Piłsudskiego, mic-, 
szc.zącem się przy pl. Kolejowym w, 
Pałacu Wołodkiewiczów panuje już o j  
wczesnych godzin rannych codziennie 
ogromny ruch. W ogrodzie rozstawio­
no diva duże namioty dla wycieczek, 
abv mogły się schronić do nich w ra ­
zie deszczu, zbito również z desek o- 
gromne stoły z lawami.

W związku z napływem wycieczek 
do Krakowa panuje ożywiony ruch w 
sklepach z pamiątkami. Niektóre z 
tych sklepów są bez przerwy otw arta 
do godz. 9-ej wieczór.

Z Ł O Ś L IW E  W Y D A L A N IE  KU RD ÓW  
P O L S K IC H  Z F R A N C JI.

PA R Y Ż , 7.6. A kcja rzą d u  francusk iego , 
zm ierza jąca  do zm n iejszen ia  bezrobocia 
w e F ra n c ji ,  o b ję ła  w szystk ie  w ars tw y  ro ­
botn ików , p ra c u ją c y c h  w g ó rn ic tw ie  i 
p rzem yśle . Zdaw ało  się jed n ak , żo ta  k a ta  
g o r ja  e m ig ra c ji po lsk ie j ,k tó ra  stw orzy ­
ła  sam odzielne w a rsz ta ty  p ra c y  i z a ra b ia  
w. h an d lu , rzem iośle lu li in n y c h  zaw odach 
w olnych  n a  sk rom ne u trzy m an ie , n ie  b o ­
dzie zm uszona do w y jazdu  z F ra n c j i  T y m  

czasem  k upcy  po lscy  rów nież o trz y m u ją  
n a k a z y  opuszczenia F ra n c ji  w- te rm in ie  
8 dni. tak . ja k  ro b o tn icy  ro ln i. O s ta tn io 'w  
dep. N ord  zano tow ano  dw a podobne w y­
padk i, k tó re  d o tk n ę ły  kupców . Zm uszony 
do w y jazd u  kup iec  opuszcza F ra n c je , t r a ­
cąc  często d łu g o le tn i dorobek, g dyż  . n ie  
je s t w s ta n ie  z likw idow ać sw ych in te re ­
sów w c iągu  ośm iu dni.

WYROK W PROCESIE DAMY I JE J
S Z O F E R A .

LO N D Y N , 7.6. J a k  ju ż  w czoraj d o n o si­
liśm y , w L on d y n ie  toczy ł się  se n sac y jn y  
p roces 38 le tn ie j A lm y W ik to r ji  R a tte n -  
b a ry  i jo j k o ch a n k a /1 8 -le tn ie g o  P e rc y  
S to n e r ta . o skarżonych  o zam ordow anie  
m ęża p ięk n e j A lm y p. R a tte n b a ry . Sędzio 
w ie sk a za li P e rc y  S ta n e r ta  n a  śm ierć, 
W ik to r ję  R a t te n b a ry  zaś u n ie w in n ili. N a  
z a ju trz  po og łoszen iu  w y ro k u  W ik to r ja  
popełn iła  sam obójstw o  p rzez u to p ien ie  
się..

Potworna zemsta zdradzonych kobiet
W A R SZ A W A , 7.6. J a k  donoszą z K iszy  

liiew a, a re sz to w a ła  p o lic ja  we w iosce Ca- 
la u ce a  14 k o b ie t za zam o rd o w an ie  zn an e j 
w okolicy  p iękności E k a te r iu y  G rom am i, 
k tó re j o p in ia  za rzu ca ła  ,że uw odziła  wszy 
s tk ic li żonatych  m ężczyzn. P roces, k tó reg o  
p rzeb ieg  będzie n ie w ą tp liw ie  bardzo  sen ­
sa cy jn y , odsłoni ta jem n icę  d ra m a ty c z n e ­
go p ro logu  zbrodni.

E k a te r in a  G rom am i ,có rka w ieśn iak a , 
b y ła  ta k  p iękna , że s ław a  je j  u ro iły  d o ta r  
la  daleko  poza g ra n ic e  ro d z in n e j w ioski. 
N ie ty lk o  kaw alerow ie , a le  tak że  m ężezyź 
n i żonaci s ta ra l i  się  o je j  w zględy, o k a z u ­
ją c  jo j przy  każdej sposobności sw o je  u- 
w ielb ięn ie . N ie jed n o k ro tn ie  u rzą d za ły  za ­
zdrosne m ęża tk i p ie k ie ln e  a w a n tu ry  p ięk  
n e j E k a te r in ie  .otoczonej ro jem  za k o ch a­
n y ch  m ężczyzn podczas w ie jsk ich  zabaw  
w szynkow niach  i n a  u licy .

W reszc ie  zd rad zan e  k o b ie ty  u rząd z iły  
p rzeciw  -E k a te rin ie  G rom am i spisek . 
S chodziły  się w ta je m n ic y  i k n u ły  p la n y  
zem sty  ,ja k  u su n ąć  n a jszy b c ie j i n a js k u ­
teczn ie j n iew y g o d n ą  ry w a lk ę . P ew ń ej no 
cy zebrało  się pod c h a tą  E k a te r iu y  G ro ­
m am i p o n ad  sto  rozw ścieczonych kob ie t. 
W y c iąg n ąw szy  śp iącą  dziew czynę z łóżka 
o b la ły  j ą  w itr jo le m , a oślep ioną i «a- 
w pól p rz y to m n ą  z bólu zaw lok ły  n a  goś­
ciniec, z a tłu k ły  k am ien iam i, p o tra to w a ły  
zw łoki n a  m iazgę.

P o lic ja  p o szu k iw ała  p rzez  dłuższy czas 
sp raw czyń  b e s tia lsk ie j ' zb ro d n i ,iecz śledź 
tw o u tru d n ia ła  w za jem n a  d y sk rec ja . Do 
p ie ro  po ty g o d n iu  u d a ło  się  w yśledzić 
p rzyw ódczyn ię  p o tw ornego  sp isku  i uzya 
kac w te n  sposób n azw isk a  w szystk ich  
trspółniczek m o rd ers tw a , k tó re  aresztowi* 

no. A k t o sk a rż en ia  o b e jm u je  14 nazw isk .

uwiną
Kota Mlodzieif

Polskiego Czerwonego Krzfia
O RGANIZUJĄ D ZIECIĘCY  CZYN ZBIOROWY W PRACY

SPO Ł EC ZN EJ.
DZIAŁALNOŚĆ ICH  — TO N IE U ST A N N Y  W Y SIŁEK  W  REALIZO- 

. W AN IU H A SEŁ M IŁO ŚCI BLIŹNIEGO.

*
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Sionce  wiosenne me ujrsy wię­
cej plam i kurzu na ubiorach, 
gdyż od nas odebrane wyglądają 
jak nowe.

Pralnie G hem ic ins i F a rb k rn ia
z m i e l ”

Ę SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego nr. <4

^M W a4 nutdtdma smarne, !
Uodpornionq,a przyfem delikafnq cerę 
o r a z  s p o r t o w o  c z e r s t w y  w y g l q d  

utrwala znakomicie

2.60t w luboch cynowych Od tl  0,40 —

Wielotysięczne rzesze robotników 
ubezpieczonych nie zdobyły jeszcze 
pełnego" uświadomienia o swych p r a ­
wach do świadczeń emerytalnych. Po­
niższe wyjaśnienia  ułatw ią dokładne 

_ zorjentowanie się w tej sprawie.
R odzaje  św iadczeń  em eryta lnych .

Świadczenia emerytalne są nastę­
pujące: a) ren ta  inwalidzka, b) ren ta  
wdowia, (?) ren ta  sieroca, d) dodatki 
do rent, e) zapomoga pośmiertna i f) 
świą ciężenia 1 ecznicze.

W arunki przyznawania świadczeń.
Świadczenia powyższe (z w y ją t­

kiem jednorazowej odprawy pośmiert 
nej) uzależnione są od przebycia pew­
nego okresu w ubezpieczeniu, czyli 
t. zw. „okresu wyczekiwania". Okres 

. ten mierzy się tygodniami skladko- 
wemi i wynosi 200 tygodni składko 
wycli, które winny przypadać na 
okres, ostatnich 10 lat, z czego conaj- 
mniej 50 tygodni składkowych na  o- 
kres ostatnich 3-ch lat.

Jeżeli tedy robotnik ma 200 tygod­
ni składkowych w okresie dłuższym, 
niż la t  10, nie hędzie miał p raw a do 
renty  inwalidzkiej.

Ii o wymienionych okresów 10-eiu i 
3-ch lat nie wlicza się czasu bezrobo­
cia, czasu pobierania zasiłków w U bez 
pieczalni, czasu pobierania ren ty  w y­
padkowej (nie mniejszej' niż 40 proc. 
ren ty  pełnej) i czasu obowiązkowej 
służby wojskowej. Naprzykład: jeżeli 
robotnik w .okresie 15 lat miał 2 lata  
służby wojskowej i 3 lata  bezrobocia, 
należy te 5 lat  odliczyć od la t  la-tu, 
wtedy pozostanie lat  10 i robotnik ten 
będzie miał prawo do ren ty  inwa­
lidzkiej.

Warunek, aby tygodnie składkowe 
przypadałby na  ostatnie 10 lat (z czego 
conajmniej 50 tygodni ..na ostatnie 
3 lata) nie hędzie wym agany od osób. 
które kiedykolwiek przebędą w ubez­
pieczeniu 1.000 tygodni składkowych.

R enta  inwalidzka.
Za inwalidę ustawa uważa: 1) t e ­

go, kto wskutek choroby, ułomności 
fizycznej lub umysłowej, bądź też 
wskutek upadku sil fizycznych lub 
umysłowych stał się niezdolny do za. 
rab ian ia  własną pracą trzeciej części 
tego, co zarabia  w danej miejscowości 
osoba w pełni sił fizycznych i umysło­
wych o podobnem wykształceniu i 
uzdolnieniu; 2) kto ukończył 65-ty rok 
życia.

Renta inwalidzka składa się z kwo­
ty  zasadniczej (10—16 proc. przecięt­
nego zarobku) jednolitej dla wszy., 
stkic.il rencistów, którym w danym  ro ­
ku przyznano świadczenia rentowe, 
oraz kwoty indywidualnej, wymierza­
nej na  podstawie przeciętnego mie­
sięcznego zarobku ubezpieczonego w 
okresie przebytym w ubezpieczeniu. 
Dla osób, które przebyły w ubezpie­
czeniu nie więcej, niż 416 tygodni 
składkowych (8 lat) kwota indywidu­
alna wynosi 10 proc. przeciętnego za ­
robku. po upływie 8 lat  do lat 16-tu 
ubezpieczenia (832 tyg. składkowe), 
kwota ta  w zrasta  o. pół proc. na rok, 
w okresie od 17 do 24 lat  ubezpiecze­
nia wzrksta o 1 proc. za każdy rok, 
od 25 do 36 la t  — wzrasta o 1 i pół 
pąoc. za każdy rok. Po 36 łatach ubez­
pieczenia kwota indywidualna docho­
dzi do 40 proc. przeciętnego zarobku 
i wtedy przestaje wzrastać.

Otrzymującemu rentę inwalidzką, 
przysługuje dodatek na każde dziecko, 
wynoszący 1/10 kwoty zasadniczej, 
oraz 10 proc. przeciętnego miesięczne­
go zarobku.

Renta  wdowia.
R en ta  wdowia poinwalidzka p rzy­

sługuje wdowie, k tóra ukończyła 60-ty 
rek życia, wcześniej zaś wtedy, jeśli 
jes t  inwalidką, t. j. utraciła  więcej, 
niż 2/3 zdolności do zarobkowania.

Renta wdowia wynosi połowę ren­
ty  inwalidzkiej, jaką  pobierał, lub-do 
jakiej miałby pmwo zmarły mąż.

Renta  sieroca.
Renta sieroca przysługuje chłop­

com do 17-go. a dziewczętom do 18-go 
roku życia. Renta ta wynosi 1/5 r e n ­
ty, którą pobierał, lub do której miał­
by praw o zmarły. Jeżeli sieroty nie 
m ają  ani ojca ani matki, sumę rent 
sierocych podwyższa się o 15 proc. 
Sum a rent poinwalidzkich wdowy 
/wdowca) i sierot, lub suma rent sie­
rot nie może przekraczać renty, którą 
otrzymywał zmarły, lub do której 
miałby prawo.

Dopłaty do rent.
Do ren t  inwalidzkich, wdowich i 

sierocych, obliczonych na podstawie 
zarobku nieprzekraczającego 36 zł. t y ­
godniowo — dodawane są roczne do­
płaty, tern wyższe, im mniejsze są 
przy zn a.wa n e rent y.

Jednorazowa zapomoga pośmiertna.
Jednorazowa zapomoga pośmiertna 

przysługuje rodzinie zmarłego ubez­
pieczonego lub renciście w wysokości 
jego miesięcznego zarobku, przyczem 
kwota ta nie może być mniejsza o j  
zł. 75. Okres wyczekiwania nie jest 
potrzebny dla przyznania zapomogi 
pośmiertnej, przysługuje ona rodzi­
nie. jeżeli zmarły przebył w Ubezpie­
czeniu emerytalnem choćby jeden 
dzień.Prawo do zapomogi pośmiertnej 
jes t  niezależne od zasiłku pogrzebowe­
go, wypłacanego przez Ubezpic-ezalnie 
Społeczne z funduszów ubezpieczenia 
na  wypadek choroby.

Lecznictwo.
Ubezpieczpny, k tóry  w ciągu ostat 

nich 10 lat piwebył w ubezpieczeniu 
200 tygodni składkowych, niezależnie

F R A N C U S K I M IN IS T E R  P R Z E D  SĄDEM .

SOBOW TÓR KRÓLA A N G IE L - 
SK IEG O .

od emerytalnego p raw a do renty, ma 
prawo do dalszej pomocy ' leczniczej, 
jeżeli po wyczerpaniu 26-eio tygodnio 
w ego okresu zasiłkowego i leczenia w 
Ubczpieczalni jest  nadal chory na tę 
samą chorobę.

Specjalne uprawnienia górników 
i hutników'.

Ponieważ praca w górnictwie i 
hutnictw ie jest cięższa i niebezpiecz­
niejsza, niż w innych gałęziach prze­
mysłu, górnicy i hutnicy korzystają 
ze specjalnych uprawnień.

Górnicy i hutnicy otrzymują ren­
tę: a) po ukończeniu 60 lat życia, j e ­
żeli pązebyli w ubezpieczeniu conaj- 
mniej 750' tygodni składkowych, b) 
jeżeli tracą ponad 50 proc. zdolności, 
do zarobkowania i przebyli w ubezpie­
czeniu conajmniej 600 tygodni skład­
kowych, z czego 50 tygodni w ciągu 
ostatnich 4-ch lat przed u tra tą  zdol­
ności do zarobkowania.

W dowa po górniku lub hutn iku  
o trzym uje rentę, po ukończeniu 50 la t  
życia, bez względu na zdolność do za­
robkowania.

Robotnicy nieubezpieczeni przed 
l  stycznia 1934 r.

Ubezpieczenie emerytalne robotni­
ków na terenie województw południo­
wych, centralnych i wschodnich za ­
częło obowiązywać dopiero z dn. 1 
stycznia 1934 roku. Robotnikom, któ­
rzy w tym terminie przekroczyli 65-ty 
rok życia, t. j. granicę wieku ubezpie­
czenia, a nie mogli —"z braku ubezpie­
czenia emerytalnego — nabyć praw  do 
renty, ustawa scaleniowa przyznała, 
stałe zaopatrzenie w. wysokości zł. 20 
miesięcznic. Zaopatrzenie starcze o- 
trzym ują osoby, która nie m ają n ie ­
zbędnych środków utrzymania, a w 
ciągu ostatnich 14 lat przed 1 stycznia 
1934 r. pozostawały przynajmniej 
przez 4 lata w zatrudnieniu. Zaopat­
rzenie to otrzym ują również wdowy 
i sieroty po nich.

Przyznawanie świadczeń.
Świadczenia emerytalne robotni­

kom przyznaje zakład ubezpieczeń 
społecznych. Podania o te świadczenia 
należy zgłaszać do najbliższej ubez­
pieczało i ^połecznej.

W  Anglji zinarf admirał Madden, któ­
ry  był bardzo podobny do króla J e ­

rzego V.

r a a ł j o y y e )

MECZ POLSKA -  AYR GRY W RAD JO.
M iędzynarodowy sezon p iłk a rsk i rozpe 

eznie się w W arszaw ie dn ia  lii eztrw ea, 
kiedy zostanie rozebrany  mecz pom iędzy 
reprezen tacjam i L igi p iłkarsk ie j P olsk i i 
>Y er; i er. W skład L igi W ęgierskiej w ejdą 
najlepsi p iłkarze B udapesztu  Jo  też mee* 
ten  można również nazwać L iga — B uda­
peszt. W tym  sam ym  czasie, kiedy w W a r 
szawie p iłkarze  Polscy zm ierzą się z wę­
g ierskim i, d ruga  rep rezen tac ja  L igi 
PZPN . grać będzie w L ipsku z rep rezen ia  

c ją  Saksonji. Polskie R adio  postara  siq za 
pen ilić  radiosłuchaczom  jaknajszybsze po 
danie wyników z obu meczów mulących 
poważną próbą naszego p iłkarstw a.

Mecz w arszaw ski, tj. L iga — B uda­
peszt, będzie transm itow any  na  S till, ta k  
że radiosłuchacze będą m ogli przysluehi 
wać siq odgłosom watki i reportażow i z 
zakończenia meczu T ransm isję  prow adzi 
doskonały znawca p iłk a rstw a  D r. S tan i­
slav, M ieleeh. N atychm iast po tran sm is ji 
radiosłuchaczem  będzie zakom unikaw any 
rów nież wynik z L ipska. W ten sposób ca 
ła  Polska dowie sic o rezu lta tach  oby- 
dw óc-h meczów.

„MINUTA PO EZJE I CO O TEM PO­
WIEDZĄ RADIOSŁUCHACZE.

W ychodząc z założenia, że poezje 
p rzy jm uje  się z pożytkiem  ty lko  w m a­
łych odpowiednio opraw ionych dawkach, 
rozgłośnia stołeczna wprowadza w letn im  
p rog ram ie  ty tu łem  próby t. zw. „M inuty 
poezji", trzy  razy w tygodniu  od godziny 
18.1ft — 18.15. W tyc-h p iqc i o m i i ni t ów kac h 
omówiony będzie w p a ru  słowach jeden  
w ybrany  wiersz doskonałego poety, po 
ezeni, poprzedzony k ró tk im  wstępem mu* 
zycznym, odczytany będzie ten  wiersz. 
Poezji więc poświęcona będzie dosłownie 
„m inuta*4 odpowiednio przygotow ana) 
Polek i ̂  rad jo  oczekuje od swych słucha­

czy w tych  m om entach skupienia i uwagi, 
a potem  szczerych uw ag o tym  typ ie  au- 
dyeyj poetyckich. Na pierw szy tydzień 
w ybrano sonet M ickiewicza (w torek) 
wiersz, m łodego poety Zagórskiego (czwar 
tek )i dwa k ró tk ie  wiersze S taffa  (sobo­
ta).

Francusk i m inister sprawiedliwości R m o n it  znalazł się przed sądem za nad. 
wżycie swego wpł ywu w sprawie a fe rzys ty  Stawiskiego zwolnienia. Za swjj 
^interwencję4* otrzymał minister od S taw isk iego  50.000 fr . wynagrodzenia.

swą 
o c e n ia .
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Poiski Czerwony Krzyż
,,Rozwój Czerwone®® K rzyża to poczu­

cie’ zwiększonego bezpieczeństwa w eiiwi
Lach katastrofy".

Zdanie powyższe P rezyden ta  Rzeczy po 
społitej p ro fł Ignacego Mościckiego Je s t 
najlepszem  określeniem  potrzeby rozwoju
tej instytucji.

P o ’ski Czerwony K rzyż m a za sobą 
. chlubną tradycję  i zdał już swój egzam in 

wobec narodu i arm ji. W pierwszych ia  
taclł Niepodległego bytu  PCIC. działał w 
polu wśród gradu  kul i granatów . Polem  
niósł pomoc- jeńcom i tysiącom uchodź­
ców, w racających do k ra ju , w alczył z epi 
dem.ią ty fusu  p 'aiuisłćgo.

Dziś p raca pokojowa idzie w 3 zasadni 
czydi kierunkach: 1) przygotow anie insty­
tuc ji do spełnienia zadań .oczekujących 
na wypadek wojny, 2) nieisenie pomocy 
ludności cyw ilnej w w ypadkach klęsk ży ­
wiołowych (powódź itp.), -3) w spółdziała­
nie z władzami n a d ' podniesieniem  zdro­
wotności wśród społeczeństwa.

W  całym  k ra ju  PCK . tw orzy drużyny 
ratownicze m ęskie i  żeńskie. aby mieć mi 
każde zawołanie zespoły ludzi um ieją­
cych w potrzebie pospieszyć z właściwą 
pomocą san ita rn ą  D rużyny takie m uszą 
buc um undurowane, zaopatrzone w  sprzęt 
ratowniczy, nosze, torby lekarskie itp. 
O rganizacja drużyn ratowniczych m usi 
być tego rodzaju, że odpowiednie zespoły 
są przygotow ane nie lylko do akcji ra to ­
wniczej pokojowej ,ale i do ratow nictw a 
w czasie wojny, między innem i i do akcji 
ratow niczej przeciwgazowej. W  związku 
z tern drużyny są zaopatrzone w ekw ipu­
nek przeciwgazowy, jak  ubrania, ma^ki, 
butle tlenowe, środki odkażające. PCK. 
zorganizował obozy dla szkolenia odpo­
wiednich instruk torów  .którzy następni*) 
p racu ją  przy tworzeniu drużyn ra to w n i­
czych, k tóre dziś są zakładane przy ro z ­
m aitych  insty tucjach , fabrykach, związ­
kach zawodowych itp. Zagłębie posiada 
40 drużyn ratowniczych PCK.

PCK. musi grom adzić środki transpo r 
towe, począwszy od najprostszym i wóz­
ków dwukołowych, poprzez am bulanse 
konne, samochody san ita rne  n u 1 w yłącza­
jąc samolotów san itarnych .

Społeczna akcja san ita rn a  PCK. o b e j­
m uje wszystkie odcinki h ig jeny  publicz­
nej i k u ltu ry  san ita rne j ,na, talc niskim  
poziomie jeszcze stojącej w Polsce.

Na polakiem wybrzeżu PCK. u trzym u­
je liczne posterunki ratow nicze .Które u-

W ZA@ŁĘB1U
dzielą ja  pierwszej pomocy topiącym  się.

O kręg w arszaw ski prow adzi lecznicę 
dla przychodzących chorych, gdzie ozlon 
ko wie PCK. za ulgow ą opłatą, a ubodzy 
darm o o trzym ują  porady.

Okręg wileński prow adzi akcję p rze­
ciw gruźliczą zapomaoą ruchom ych ko. 
lunin okulistycznych.

W  razie w ybuchu epidem ji w p ierw ­
szym rzędzie spieszy ludności z pomocą 
fV a k i Czerwony K rzyż .w ysyłając kolum 
ny  dezynfekcyjne - kąpielowe W czasie^ 
kryzysu gospodarczego PCK . prow adzi 
kuchnię dla bezrobotnych, o rgan izu je  roz 
daw anie bielizny i ubrań. Specjalną tros 
ką PCK. otacza dzieci i młodzież. W  w ie­
lu oddziałach koła młodzieży PCK. rów ­
nież na terenie Zagłębia — zorganizow a­
ły- dożywianie ubogiej młodzieży, gwiazd

ki d la  biednych.
POK. prow adzi kolonjo i półkolonie 

d la biednej młodzieży, głównie kolouje 
letnie.

j e s t  nadzieja, że w bież. roku oddział 
sosnowiecki zorganizuje rów nież kolon ją 
le tn ią  dla biednych dzieci Zagłębia. W 
tym  dziale w yróżnia się okręg śląski 
PCK., k tó ry  posiada kolouje letn ie w Rab 
co. Jastrzęb iu , Goczałkowicach, ponadto 
sierociniec w R ybniku.

,W czasie zeszłorocznej powodzi PCK. 
s p i e s z y ł  z  doraźną pomocą dotkniętej k a ­
ta s tro fą  ludności i do tarł na najdalsze te 
reny  powodziowe.

PCK. is tn ie je  d la  k ra ju  ł społeczeństwa 
i nie bez słuszności o trzym ał pierw szy 
w Polsce nazwę .„Insty tucji wyższej uży 
tecznośei społecznej'*.

Z frontu pracy w Zagłębiu
Zawarcie urnowy zbiorowej z brukarzami

D ługotrw ały  za ta rg  z b rukarzam i w Z a­
głębiu został wreszcie sk o ń czo n y . Zaw ar 
ta  została umowa zbiorowa, korzystna dla 
robotników.

W  dniu wczorajszym, w inspektoracie 
pracy  w Sosnowcu pod przewodnietweih 
Insp. Rycliłowskiego odbyła się w tej sp ra  
wie konferencja.

W konferencji wzięli udział: praedata- 
wicielo m ag istra tów  Sosnowca. Będzina, 
D ąbrow y 1 Czeladzi, przedstaw iciele p ra ­
codawców, sekretarz  Ruga, oraz delegaci 
robotników.

Um owa zbiorow a podpisana w ozora j 
obowiązywać będzie od 1 bm. do 1 czerwca 
przyszłego roku.

B rukarze w Zagłębiu podzieleni zostali 
na dwie kategorje . B rukarze I  k a teg o rii 
n a  godzinę zarab iać będą 1-20 z!., II-e j ka- 
teg o rji — 1.10 zł. S taw kę ub ijan ia  ustalo ­
no na 80 gr. za godzinę. Pożarem  robotni 
cy m ają  zagw arantow any w ybór delega­
tów oraz określony czas odpoczynku w 
czasie pracy. W  czasie jednej godziny b ru  
karz  m a praw o do 15-miuulowego odpo­
czynku, ubij acz zaś do SIŁmi nutowego od­
poczynku.

W związku z zawarciom  umowy zbio­
rowej p rzerw any został w du iu  w czoraj­
szym, dułgotrw ały  s tra jk  robotników  b ru ­
karskich w Zagłębiu.

W SP R A W IE  C EN N IK A  AKORDOW E­
GO W W ALCOW NI HUTY K A TA RZY ­

NA.
"W inspektoracie pracy  w Sosnowcu, 

pod przewodnictwem inspektora iuż. W e­
sołowskiego odbyła się wczoraj konferen­
cja w spraw ie cennika akordowego dbi 
robotników , zatrudnionych -w walcowni

blachy cienkiej h u ty  K atarzyna.
W edług ustalonego swego ozasu cenni­

k a  akordowego robotnicy nie są w stanio 
w yrobić przew idyw anej staw ki. D yrekcja  
h u ty  jest zdania, że przy  ustalonej w ydaj 
ności p racy  robotnicy pow inni wyrobić 
przew idyw ane staw ki. Robotnicy zateui 
zwrócili sie. do inspek to ra  praoy o in te r­
w encję w te j spraw ie.

Na wczorajszej konferencji ustalono, 
że za m iesiąc m aj robotnicy  o trzym ają  
w yrów nania. N astępnie inspek to r praoy 
zaproponow ał, aby mieaiąo lipiec uznano 
za p róbny i dopiero po tym  okresie okaże 
się czy cennik akordow y jest isto tn ie  zły. 
K onferencja  w czorajsza dotyczyła ro b o t­
ników zatrudnionych  w sortow ni pray  do­
wozie ż e la z a  surow ego do pieców i m aszy­
nistów.

Pozatem  rozpatryw ana była  wczoraj 
spraw a cennika w oddziale cynkowni. W  
cenniku tym  poczyniono pewno popraw ki.

ODŁOŻONA K O N F E R E N C JA  Z ROBOT
n i k a m i  b r a n ż y  1 # N E I  w  s o - 

s n o w c u .
Pod przew odnictw em  iuż. Zwolińskiego 

odbyła się wczoraj w inspektoracie praoy 
w Sosnowcu konferencja z p rzedstaw icie­
lam i związku zawodowego robotników  
branży  m ięsnej w Sosnowcu, w spraw ie 
zaw arcia umowy zbiorowej.

W  konferencji oprócz delegatów  robot­
ników  wzięli udział przedstaw iciele cechu 
rzeźników i w ędlin iarzy  żydów.

K onferencja  odroczona została do 18 
bm., celem porozum ienia się przedstaw i­
cieli cechu rzeźników i w ędlin iarzy  w 
spraw ie w arunków  w ysuniętych przez ro ­
botników.

Sobota

Czerwieci

Straszny w p a d e k  w hucie Milowice
„Szwajcarskie Gorzskie 
Zioła" (z m arką Ko„ 
;u t) s ą  stosowane przy 
chorobach żołądka, ki- 
Bzek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„a tu a jcarn k ie  Uorzkie Zioła" 
są natu ralnym  łagodnym środ­
kiem przyezyszczającym. ułatw ia­
jącym funkcjo organów traw ien ia 
i działającym  przeciwko otyłości.

Z DZIAŁALNOŚCI ZW IĄZKU PRACY 
O B Y W A T E L SK IE J K O B IET W R Ę­

D ZINIE.

Chcąc przyjść z pomocą najb iedn iej­
szym dzieciom i wysłać je z dusznego, z a ­
dymionego m iasta  do lasu i na łąki, po- 
swolić ich płucom odetchnąć świeżem po­
wietrzem i słońcem Z. P . O. K. urządza 
w Będzinie w dniu 10 bm. sprzedaż k w ia t­
ka.

Grosz rzucony do puszki spraw i wiele 
radości dzieciom i pozwoli ua w ysłanie 
Ich na kolon je letnie.

Na kol on je letnie dla dzieci Z. P . O. K, 
urządził już dnia 11 m aja  br. zabawę w 
klubie urzędników w Będzinie. Czysty do­
chód wynosił 210 złotych.

w Sosnowcu
Onegdhj popołudniu w hucie Milo. 

"wice w Sosnowcu, wyda rzył się mrożą 
Gy krew w żyłach w ypadek, k tóry  za­
kończył się śm iercią jednego z robot­
ników.

P rzy  w yładow yw aniu z wagonów 
bloków żelaznych zatrudniony był 
w raz 7. k ilkunastu  robotnikam i T o ­
masz K nap, zamieszkały w Sosnowcu, 
p rzy  ul. Saturnow skiej 2.

W  pew nej chwili niespodziewanie 
obsunął się po kraw ędzi wagonu w iel­

ki blok żelaza, ważący około 230 kg. 
i spadł na nieszczęśliwego robotnika.

K nap został zrzucony z wagonu na 
ziemię, a blok żelazny ru n ą ł na n ie­
go, miażdżąc mu głowę, tak , że mózg 
w yprysną! na odległość około 3 m e­
trów.

zMeszezęśliwy robotnik  zginął na  
miejscu.

Niezwłocznie po w ypadku wszczęto 
dochodzenie, celem ustalen ia  k to  pono 
si winę za trag iczną  śmierć robotnika.

Echa nadużyć w magistracie będzińskim
, _  .   .      . v nt-nKT 1 I iSZCZEGÓŁOWE

W ykry te  przed k ilkunastu  dn\am i 
nadużycia w m agistracie będzińskim, 
k tórych dokonywali b. urzędnicy H er- 
ehold i M ilsztajn  są. w dalszym  ciągu 
przedm iotem  szczegółowych badań.

N agrom adzony m aterja ł w postaci 
kw itów  i ksiąg  buckaltery jnyeh  jes t 
skrupulatn ie  badany i porównywany 
z księgami i kw itam i firm  pryw at-

BADAN1A NADAL TRWAJĄ.
nych, k tó re  uiszczały podatek ładun­
kowy.

Dopiero w w yniku tych badań i po­
rów nań ksiąg  i załączników można bę­
dzie ustalić wysokość nadużyć.

Ju ż  obecnie z dotychczasowych ba 
dań ustalono, że wysokość nadużyć 
sięgać będzie k ilkunastu  tysięcy zło­
tych.

Dz:ś: M aksyma, M edarda 
Ju tro : /e a r . Duoha Sw., P rym a 
W schód slońeai 3.15 
Zachód słońca- 7.55

mmm
W ARSZAW A.

Sobota, 8 czerwca,
o.-iis x'lobu „Kiedy ranne  w stają  zorza" 

6.33 P obudka do g uuuastyk i 6,36 G im na­
styka. 6.50 P ły ty . 7.15 D ziennik poranny. 
7.45 P ro g ram  ua dzień bieżący. 7.50 Waka 
zowki praktyczne. 8.00 A udycja dla szkóL 
11.57. Sygnał czasu. 12.00 H ejnał z K rako 
wa. 12.03 W iadomości meteorologiczna. 
12.65 P ły ty . 12.50 C hw ilka dla Kobiet. 12.55 
D ziennik południowy. 13.05 K oncert zu 
Lwowa. 13.50 Nasz handel m orski. 13.55 
W iadomości o eksporcie poisKim. iLL* 
P rzeg ląd  giełdowy. 14.45 P ły ty . 45.30 net-y 
tae ja  prozy. 10.45 K oncert. 16.31) Skrzynka 
teeiiuiezna. 16.45 Chór z Poznania. 17.00 Od 
czyt z W ilna. 17.10 K oncert. 17.cO W ałka z 
rdzą. 18.00 A udycja  d la dzieci. 18.30 P iz a  
g ląd  wydawnictw . 18.40 Życie artystyczno 
stolicy.. 18.45 P ły ty . 19.07 P ro g ram  na 
dzień następny . 19.19 Poznajm y prpepisy: 
finansow o - rolne. 19.25 W iadomości spoą 
towe. 19.35 K oncert organow y z Poznaniu.
19.50 F e lje ton  ak tualny . 20.00 K oncert »oli 
iisów. 20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 Jak  
p racu jem y i  żyjem y w _ Polsce. 21.00 Au 
dyoja  dla Polaków  z zagranicy. 2130 Kon 
cert fortepianow y. 22.00 K oncert reklam o 
wy. 22.15 T ran sm isja  z W ilna. 22.30 T ea tr 
W yobraźni. 23.00 W iadom ości m eteorolog! 
czne. 23.05 T ransm isja  z kortów  Legjt fra, 
gm entów  meczu tenisowego. 25.25 Mula 
ork. P  .R.

KA TO W ICE.

Sobota, 8 czerwca.
6.30 Traiism . z W arszaw y. 7.45 P rogram  

na  dzień bież. 7.50 W skazów ki praktyczne.
8.00 T ran sm isja  z W arszaw y. 11.57 T ran s , 
m is ja  z W arszaw y i K rakow a. 12.05 P ły ty .
12.50 T ransm isja  z W arszaw y i Lwowa. 
13.56 W iadom ości bieżące. 14.4a Życie a r ly  
styczne i k u ltu ra ln e  Śląska. 14.45 T rausm l 
s ja  7. W arszaw y, P oznan ia  i W ilnu. 18.30 
Skrzynka d la  dzieci. 18.45 P ły ty . 19.07 P ro  
gram  n a  dzień następny . 19.15 P rzy ro d zo ­
ne bogactw a Polski. 19.25 W iadomości 
sportow e 1930 T ran sm isja  z. W arszawy.
22.00 K oncert reklam ow y. 22.15 T ransm is­
ja  7. W iln a  i W arszaw y.

1 illalc
(k )  D arm ozjady. Złoto Cliii, ram . w 

K ielcach przy ul Sienkiew icza nr. 68, za 
meldował, że do re s tau rac ji jego p rz y ­
szedł Dziewięciu E dw ard  zam. w K iel­
cach w tow arzystw ie 4 osobników i kazał 
podać wódkę, lik ie r i zakąski. Dziewięcki 
po libacji odmówił zapłacenia r a c h u n k u .

(k) Dwie krw aw e b ija ty k i w K iel­
cach. W czoraj o godz. 3 popol. na ul. W ar 
szawskiej w K ielcach został dotkliw ie po­
b ity  laskam i Tadeusz R ysiuski ze wsi Dą 
brow a, pow. kieleckiego przez A ntonie­
go O grodnika i n iejakiego P isarczyka z 
Kielc. N apastnicy  pobili R ysińskiego bez 
żadnego powodu, zadając mu szereg ra n  
tłuczonych n a  calem ciele.

— Na u l.'M ły n arsk ie j w Kielcach ua 
tle  porachunków  osobistych zos : i do tk ti 
wie pob ity  Ja n  Dziwoń z Turni .na przez 
n iejakiego Seiw iarskiego z. Kielc. Dziwo 
nia w s tan ie  ciężkim  przewieziono do szpt 
ta l a  św. A leksandrą w Kielcach.

(k) Szajka złodziei rowerowych g rasu ­
je  w K ielcach. W K ielcach g rasu je  sra i 
k a  złodziei rowerowych, k tóra  dokonyw a 
je  kradzieży niety lko w nocy .ale i w 
dzień W czoraj z przed sklepu Ł e rłle ia  
przy ul. P io trkow skiej w Kielcach człon 
kowie nieuchw ytnej dotychczas szajki, 
sk rad li row er Janow i Jasińsk iem u * 
Kielc. Skradziony row er był zupełnie no­
wy m ark i ..Łucznik", przedstaw iał w ar­
tość 160 zł. Tego samego dnia Janow i S a ­
bie ,zam przy ul. D ąbrow skiej, skradzio­
no row er pozostawiony przed sklepom 
G utm ana przy p lacu  M arszalka P iłsu d ­
skiego w .Kielcach Do te j jx>ry policja nio 
zdołała ująć żadnego z członków zło­
dziejskiej szajki. Is tn ie je  przypuszczenie, 
że po dokonaniu kradzieży członkowie 
bandy n ad a ją  stalow em u „rumakowi** 

,m n ą  barw ę i w ten sposób odnowione „ru  
m aki", w ędru ją  poza Kielce na s p r z e d - r . ' . .
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Polski Czerwony Krzyż
tworzy męskie i żeńskie drużyny ratownicze, które 
niosą pierwszą pomne ofiarom gazów Polowych.

Ozy jesteś członkiem Polskiego Czerwonego Krzyża?

Postrzelił te ś c io w ą  w  u d o
SPÓ R M A JĄ T K O W Y  N A  K O L O N JI S Z M E JK A  W  K A Z IM IE R Z U .
Pom iędzy W ładysławem  K uśm iei- m ieszkania sw ego zięcia, który od dłuż 

ozykiem, a jego teściow ą Marjanną szego czasu jest obłożnie chony na

ŚM IERĆ POD K O ŁAM I T R A M ­
W A JU .

Z
T  E  A T 11 M I E J S K I  

w SOSNO W CU.
Dziś o godz. 20.30 te a tr  m iejski w So­

snowcu w ystępuje z p rem je rą  sensacyjne 
go reportażu  z życia szkoły pt. „KEKRU- 

k tó ry  wzbudził ogromne zain tereso­
wanie a naw et dyskusje n a  tem at sto su n ­
ków panujących  w szkolnictwie.

„R EK R U C I” , autorem  których jest 
prof. K. Golba, są reportażem  op isu ją­
cym  prawdziwe zdarzenie. Autor p. K az i­
mierz Golba, k tóry  był nauc/.ycelem  na 
Górnym Śląsku został przez dyrekcją z a ­
proszony i będzie prawdopodobnie na pro- 
ra jono . U dział bierze cały zespól Reżyso- 
r ja  dvr. J . Gołaszewskiego.

B ilety  wcześniej do nabycia w firm ie 
p. W. Czechowskiego, ul. 3 M aja

Niedziela dnia 9 lnu. o gods. ltłSO — 
„Kobieta i tyran**—po cenach najniższych.

Niedziela o godz. 20.30 — „Rekruci** — 
po cenach popularnych.

Poniedziałek, dnia 10 bm. o godz. 16-30
— „Księżniczka na d rab in ie”  - -  po cenach 
najniższych.

Poniedziałek o godz. 20.30 — . U -knun*
— po c-enacłi popularnych.

 o-----
ZE B R A N IE ŻAŁOBNE ZW IĄZKU 
OGRODNIKÓW  W SOSNOWCU.

Pod przewodnictwem p. S't. Kotkowskie 
go, odbyło się zebranie żałobne cen tra l­
nego polskiego związku ogrodniczego w 
Sosnowcu.

N a wstąpię uczczono pamięć Zm arłego 
Wodza N arodu przez pow stanie i jedno­
m inutow ą ciszą, odczytano orędzie pana 
P rezyden ta  i wezwanie kieleckiej izby 
rolniczej.

Uchwalono jednom yślnie opodatkow a­
nie wszystkich członków związku po 50 
groszy miesięcznie, przez jeden rok  i ze­
braną sunie przekazać kom itetowi uczcze­
n ia  pam ięci Józefa P iłsudskiego.

ŻAŁOBNE Z E B R A N IE  FA R M A C EU ­
TÓW W SOSNOWCU.

Odbyło się w Sosnowcu żałobne zebra i 
nie -zarządu zw. zawód, farm aceutów  p ra ­
cowników Zagłębia Dąbrowskiego, celem 
uczczenia pam ięci zm arłego Pierwszego 
M arszałka P olsk i śp. Józefa Piłsudskiego.

Po odczytaniu przez prezesa oddziału 
orędzia P rezyden ta  R zplitej uczczono p a ­
mięć zmarłego M arszalka dwum inutowem  
milczeniem, poezem po odczytaniu okól­
nika zarządu głównego w spraw ie żałoby 
związkowej, uchwalono jednogłośnie wpła 
cić do kom itetu  budowy kopca im. Marsz. 
P iłsudskiego zł. 50. Sum a powyższa zosta­
ła wpłacona na P . K. O.

Jednocześnie wpłacono na budowę d o ­
m u społecznego w Sosnowcu zł. IGO zgod­
nie z uchw alą walnego zebrania członków 
oddziału z dnia 27. 1. br.

——:o:---- -
— Polskie tow arzystw o ta trzań sk ie  w, 

Sosnowcu chcąc dać możność zwiedzenia 
okolicy przy  budująeem  się schronisku 
oddziału zagłębiowskiego w raz z oddzia­
łem żywieckim, oraz zapory wodnej na-1 
rzeką Sofą. nrządąza w poniedziałek, dnia 
10 bm. pow tórnie wycieczkę zbiorową do 
P o rąb k i obok Kęt. W yjazd autobusam i z 
Sosnowca o godz. 7.30 rano sprzed stacji 
kolejowej. Cena przejazdu d la  członków 
zł. 5, dla. nieczlonków zł.S. Zgłoszenia przyj 
m u  je  sekrtdarjTit P. T. T. Sosnowiec ul. 
M odrzejew ska 32/3 sień dziś do god/j. 18.

— Zebranie sekcji propagandow o - wy- 
cieczkowej kom itetu  ‘‘św ięta morza?* w 
Dąbrow ie odbędzie się w dniu .11 bm. o 
godz. 19.30 w m agistracie.

Zaciera, zam ieszkałym i na kolon]i 
Szmejka. w  K azim ierzu od dłuższego 
czasu trw ały nieporozum ienia ną tło 
m ajątkowem.

Sw ego czasu K uśm ierczyk wraz z 
teściową wybudowali w spólnie domek 
i ostatnio w yn ik ły  na tern tle kłótnie.

Onegdaj Zacierowa przyszła do

Za puszczanie w obieg
K ilka m iesięcy tem u w ydział śled­

czy w Będzinie otrzym ał poufne in for­
macje, że w  Dąbrowie i Goło noga krę­
ci się  jakaś para, m ężczyzna i kobieta, 
którzy puszczają w obieg po sklepach  
falezy we -2-złotówkf.

W  w yniku obserwacji aresztowa­
no: 28-letniego W ładysław a K awę z 
Dąbrowy (Graniczną 13) i jego żonę 
26-letnią Julję.

Przed sądem okręgowym w Rów­
nem rozegrał się epilog niezw ykłej 
afery, której widownią było m iastecz­
ko Berezne, w po w. kostopolskim, a  
bohaterem 57-letni „inżynier" Ludwik  
Przyłucki, posiadający już bogatą  
przeszłość kryrninainą.

W 1933 r.* pój a w ił się w Bereznem  
pewien doskonale pfezeinUjąey s.ę, 
w ytw ornie ubrany i w yglądem  sw ym  
wzbudzający zaufanie pan, który prze 
dew szystkiem  złożył' w izytę m iejsco­
wem u proboszczowi ks. L isow skiem u. 
Przedstaw ił mu się jako inż. Ludwik  
P rzyłucki z Łucka i w yjaśn ił cel sw e ­
go przybycia. Oukryl na terenie po- 
w iatu  kostopółskiego w okolicach B e­
reznego i Potaszni nieprzebrane złoża 
kwarcu i kaolinu,  które zamilcza  ek­
sploatować i p łynącym  stąd strum ie­
niem  złota wzbogacić całą okolicę. 
Przyrzekłszy księdzu przeznaczyć 
część dochodu na rzecz budowy kościo 
ła  w P otasn i i zm am iwszy go zewnętrz 
nenii pozorami praktykującego k a to ­
lika, przesadną nabożnością, trzym a­
nym  stale w pogotowiu różańcem i 
świętem  i obrazkami, zapewnił sobie 
■protekcję i poparcie bardzo w pływ o­
w ego proboszcza.

N astępnym  etapem kam panji było 
w ydrukow anie blankietów fi urnowych 
z szumnym tytułem : „Potasznickie,
kopalnio kwarcu i kaolinu inż. L. Przy  
łuckiego, przedstaw icielstw o w K ra­
kowie". Uzbrojony w tak obiecujące 
blankiety inż. Przyłucki zaczął a n g a ­
żować pracowników do kopalni. D ał 
szereg ogłoszeń do pewnego krakow­
skiego pism a i otrzym ał kilkanaście 
ofert. W arunkiem decydującym  o 
przejęciu  było złożenie kaucji. K an ­
dydatom  na posady przedstaw ił P r z y ­
łucki swe przedsiębiorstwo jako dosko 
nąłe prospemijące. M iało ono obejmo­
wać aż trzy kopalnie i zatrudniać 200 
robotników. W rzeczyw istości jednak  
nie było na polach potasznickich na­
w et śladu jakiejkolw iek kopalni.

Do Bereznego zaczęli zjeżdżać an­
gażow ani urzęduiccv: technik W łady­
sław  Grabowski z Przem yśla, który

paraliż.
Pom iędzy K uśm ierezykiem  a te­

ściową w ynikła kłótnia, w czasie k tó ­
rej zdenerwowany paralityk porwał 
rewolwer i w ystrzelił do Zacierowej, 
raniąc ją w  nogę pow yżej kolana.

Spraw ą tą zajęła się obecnie po- 
łieja, która prow adzi dochodzenie.

fałszywych pieniędzy
M ałżonkowie osiedli w  w ięzieniu ł 

dopiero wczoraj stanęli przed sądem  
okręgowym  w  Sosnowcu, który ska­
zał K aw kę na 6 m iesięcy w ięzienia z 
pozbawieniem  praw na 2 lata i jego  
żonę na 8 m iesięcy w ięzienia, z po­
zbawieniem  praw i zaw ieszeniem  ka­
ry ze względu na tło, iż niedawno te­
mu została matką.

w płacił 500 zł. tytułem  kaucji, inż. 
M arjan K loc z Krakowa, przyszły  
kierownik kopalń z kaucją 550 zł., 
W iktor ja  M usialowa z Sosnowca, w ła­
ścicielka żlłOO-ziotowej kaucji i de­
sygnow ana kierowniczka kantyny dla  

robotników,
Mar ja  i Jan W ypartow iczow ie z K ra­
kowa —  m atka i syn — pierw sza —  
gospodyni, drugi przyjęty  w  charak­
terze praktykanta handlowego z 200 
zł. kaucji.

Przybyłych przyjm ował kolejno 
„osobisty sekretarz" 19-letni młodzie­
niec M arjan W yrożem ski i narzucał 
im swoją opiekę i tow arzystw o. M a­
newrował tak zręcznie, że w ciągu k il­
ku tygodni nikt z pracowników nie  
zdołał dotrzeć do „kopalni". „N aczel­
ny dyrektor" pan Przyłucki miał w  
pogotowiu tysiąc różnorakich p rzy ­
czyn.

Bomba pękła dopiero za kilka dni, 
kiedy Przyłucki znikł z Bereznego bez 
śladu. W tedy dopiero okazało się, że 
naiw ni ludzie padli ofiarą w yrafino­
wanego oszusta. Darmo szukali n ie­
istniejącej kopalni na polach potasz- 
niekicli aż w reszcie bogatsi o jedno 
doświadczenie zawiadom ili policję.

Przyłuckiego aresztowano w K ra­
kowie i osadzono w w ięzieniu. Zdolni 
on jeszcze przed ucieczką „pozyskać" 
spójnika z wkładem  10.000 zl. w osobie 
K onstantego Żm ijewskiego, zam iesz­
kałego w Równem. Spólnik był na  
tyle przezorny, że wpłacił tylko na 
rachunek sw ego udziału pierwszą ratę 
w kwocie 800 zł. P ieniądze te oczy­
w iście przepadły.

Sprytny oszust nie przyznał się do 
w iny. Twierdził, że gdyby nie areśzto  
wanie, uruchom iłby. wkońcu-swoje ko­
palnie, zaw ierające w edług ocecny  
specjalistów  kwarc i kaolin n ajw yż­
szego gatunku, niespotykanego ni­
gdzie pozatem  w Europie.

W w yniku rozprawy sąd skazał 
Ludwika Przyłuckiego na 5 lat w ię­
zienia i um ieszczenie po odbyciu kary  
w zakładzie dla niepoprawnych w  K o­
ronowi©.

Wcaoraj wieczorem na ulicy 3 m a­
ja w Sosnowcu, olM)k domów fabryki 
Dietla, pędzący tramwaj wpadł na ro­
werzystę.

Zderzenie miało tragiczne skutki. 
Przejechany poniósł śmierć. Po w stęp­
nych dochodzeniach okazało się, że na- 
żywa się on Ju ljan  Broda. Zwłoki je ­
go przewieziono do kostnicy szpitala  
na Pekinie

— D robny pożar w Sosnowcu. W czoraj 
rano, w m ieszkaniu stróża S ap a ły , w So­
snowcu przy ul. D ekierta  18, zapaliła  się 
podłoga.

Ogień w zarodku stłum iła  s traż  ognio­
wa. S tra ty  wynoszą około 300 zł.

— O tru ta  się esencją octową. 22-letnia 
A ntonina Szalenberg, zam ieszkała w Bę­
dzinie przy  ul: Polnej od dłuższego czasu 
c ierp ia ła  na silny  rozstrój nerwowy.

Pod wpływem rozstro ju  Szałenbergów  
n a  w ypiła oneg'daj w celu sam obójczyni 
znaczną dozą esencji octowej.

Po przew iezieniu do szp ita la  m łoda ko­
b ieta zakończyła życie w strasznych  mi). 
Czarniach.

— W yjaśnienie. W  związku z naszą no­
tatką pt. „W sprzeczce o piłkę przebił ko. 
legę nożem", m atka H en ry k a  śm  i echo wi­
eź a w yjaśn ia , że syn je j jest chłopcem 
spokojnym  i zrównoważonym. N ąpastow a 
ny  przez starszego od siebie Nowaka, Hen 
ry k  Śmieć,howicz w przystępie rozpm ói 
ugodził go niegroźnie scyzorykiem . Śm ie ' 
chowicz nie był również zatrzym any przez 
policję.

— Ruch w ośrodku zdrowia w Czeladzi.
M iejski ośrodek zdrowia w m aju  udzie’ił 
159 porad przeciw jagliczych, 56 porad 
przeciwgruźliczych, 113 porad przeeiwwo 
uerycznych, 311 bezrobotnym. 69 niem o­
wlętom. H ygien istka zrobiła 29 wywiadów

— Zakończenie tygodnia  PUK. w Cze­
ladzi. Tydzień PCK. dobiega końca w Czo 
ładzi. Z ainicjow ana akcja propagandow a 
idei ezerwonokrzyskiej wo w szystkich o r­
ganizacjach społecznych przez w ygłasza­
nie okolicznościowych reefratów  znalazła 
swój Oddźwięk. W  wielu organizacjach; 
odbyły się specjalne zebrania.

Na zakończenie tygodnia  PCK. w n ie ­
dzielę odbędzie się uroczyste nabożeństwo. 
Zbiórka organizacyj ze sztandaram i nas-ą 
pi na placu m ag istra tu  o godz. 9 rano.

— Ław nicy w Czeladzi żądają  zap łaty  
za posiedzenia. W nadchodzący piątek  o 
godz. 7 w i cez. w gm achu b. ratusza od­
będzie się posiedzenie rad y  m iejskiej w. 
Czeladzi, na k tórem  załatw ione będą waż­
n e '  spraw y. Do m ag istra tu  w płynęły p is­
ma ławników w których dom agają się wy 
nagrodzenia za odbyte posiedzenia zarzą­
du m iejskiego. M ag istra t dotychczas p e- 
niędzy jednak  nie w ypłacił ponieważ ław  
nicy funkcję swoją spełn ia ją  w Czeladzi 
honorowo. Przew idziane w budżecie p ew ­
ne sum y pieniężne dla ławników, mogą 
być użyte w tedy jeśli- k tó ry  z ławników 
spowodu posiedzenia narażony będzie na 
u tra tę  dniówki, czy też codziennego z a ję ­
cia zawpdowego.

D rugą spraw ą będzie ponowne uchw a­
lenie popraw ki budżetu m iasta  na rok  
1935-36. W ładze nadzorcze w dziale, oświa­
ty  pozaszkolnej zwiększyły w ydatki na u- 
n iw ersy te t o 1.500 zł.

Pozatem  uchw alona będzie konw ersja 
pożyczki na 15 tys. zł., uchw alenie reg u ­
lam inu posiedzeń rady m iejskiej i inne 
spraw y.

— Odczyt w Czeladzi. Dziś o godz. 8-ej 
wieczorem p. B. Noeoń wygłosi, w lokalu  
św ietlicy m iejskiej odozyt na  tem at: ..Za­
sady nowej konstytucji**. W stęp b ezp ła t­
ny.

Nieistniejące kopalnie i wyłudzone kaucja
pracownicze

S O SN O W lC Z A N K A  O F IA R Ą  A F E R Y  FA Ł SZY W EG O  IN Ż Y N IE R A .
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PRZY WŁOS O W 
WYPADAM III,
łupieżu, łysieniu stosu e sie mydło 

C H I N O W O - C H M I E L O W E
i ESENCJE 

CH6HOWO - CH M IELO W Ą .— Zdjęcie nasze przedstaw ia moment z wyścigów konnych w Epson (Anglja). 
Oznaczony krzyżykiem koń Bahram , własność indyjskiego m aharadży Agi 

K hana  zdobył pierwsze miejsce.

Gruźlica  płuc jes t n ieu lecza lna i co­
rocznie, n ie rob iąc  różnicy d la  płei, wio 
ku  i s tanu , kosi mil jony  Judzi. — Przy, 
zw alczaniu  chorób płucnych, b ronehltn ,  
uporczywego, meczącego kaszlu  i t. |>„ 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSA M  T H K tC O L A N  - A G E “ 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydzie lan ie  sie piwo 
ciny  w zm acnia  o rgan izm  i sąmopoęzu 
eie chorego oraz powiększa wage ei&la 
i u suw a kasze!.

Z Zawiercia
(z) K o n tro la  robó t miejskich . W  d n iu  

wczora jszym  pod przewodnictw em  p ie z j -  
den ta  J .  Szezodrowskiego, radz iecka  k o ­
m is ja  robót publicznych  dokonała  k o n tro l i  
wszystkich robót publicznych, p row adzo­
nych przez zarząd  m ie jsk i  z pożyczek i 
doiacyg funduszu  pracy.  P rzedew szyst-  
k iem szczegółową u w agą  k o m is ja  zw róci­
ła  na budową odcinka kolejowego Za w i t  r- 

'  6je _  P o rą b a  — Siewierz, tu n e lu  i wodo­
ciągów'. K o m is ja  stw ierdziła ,  że w szyst­
k ie  roboty  prowadzone są przez władze 
zwierzchnie p lanam i.

(z) W ys taw a  prac i eksponatów  L O P P . 
W  dniach od 9 do M bm. zarząd obwodu 
powiatowego L O P P . u rządza  w ystaw ę ino 
dcli la ta jących ,  eksponatów  i sp rzę tu  
przeciwgazowego w szkole powszechnej 
ar. 4 (dawniej szklarska).  W ys taw ę  zwie­
dzać m ożna S i 10 bm. od godziny  14 do 
18-ej, od 11 do 14 bm. od godziny 8 ran o  
do 6 wieczorem. W s tęp  d la  dorosłych 20 
gr., d la szkól ś rednich  10 gr .  i dla szkół 
powszechnych 5 gr.  W  czasie w ystaw y  
odbyw ać się będą pokazowe lo ty  modeli 
la ta jących .

(z) 1{f s trza łów  k u  chwale " jezyzny. W  
dniach  od 9 do 20 bm. odbędą się zawo­
dy  o odznakę s trze lecką pod has łem  i U 
s trza łów  ku chwale ojczyzny*'. Zaw ody od 
będą się n a  s t rze ln icy  m a ło k a l ib ro w e j  
p rzy  ul. P o m o rsk ie j  22.

U roczyste o tw arc ie  zawodów odbędzie 
się w niedzielę 9 bm. o goclz, 10.30 przy 

udzia le  władz i przedstaw ic ie li  społeczeń­
stwa.

(z) W y c1eczka szkolna z M rzyg lodu  do 
K rnk°\va .  W  dn iu  5 hm. pod przewodu ie- 

jtweni k ie row nika  szkoły p. J a n a  Guta i 
nauczycie lek  pp. I reny  W itkow sk ie j  i A n­
ny' Soleckiej odby ła  się wycieczka dział* 

* w y szkolnej z M rzyglodu  do K rakow a.  W 
wycieczce te j  wzięło udzia ł około 50 dzie­
ci. Podczas wycieczki dziatwa zwiedziła 
na W aw elu  k ry p tę  św. Leonarda ,  gdzie 
oddala  hołd zwłokom śp? M a rsz a lk a  J .  
P iłsudskiego, zwiedziła skarb iec  ka ted ry ,  
W aw el —. sale i pokoje królewskie, sm o ­
czą , jamę., ■kościół na  . Skałce pod- K rako-  
wcm„ kościół M a r  ja śk i  i sukiennice.

Z życia
FILM „NIEBIESKIE KOSZULE'*.
U kończony został f i lm  z życia „N ie­

bieskich koszul*' — ja k  n az y w a ją  człon­
ków' o rgan izac ji  m łodzieży p rac u jąc e j .

F i lm  m a  za t ło  pracę, ćwiczenia, z a b a ­
wę i ro z ry w k i om piaków  i  w prow adza 
w ja k b y  egzotyczny  dziś n a s t ró j  młodzień 
czego en tu z ja zm u  żyr ia i radośc i pracy.

T łem  f i lm u  je s t  p rzy roda ,  w arsz ta ty ,  
świetlica. Z djęcia  w y p a d ły  bardzo  -czysto 
i  ładnie, zwłaszcza m iłe  w rażen ie  rob ią  
sceny  ta ternicze .  „Niebieskie koszu le1' n ic  
baw em  u k aż ą  się na  ekran ie .  E k sp lo a ta ­
c ją  f i lm u  z a jm u je  się sk ła d n ic a  om piae-  
k a  w W arszaw ie ,  N o w y  ś w ia t  21.

„P R A C A  OM PI A KA A

P ra c a  o rg an iz ac y jn a  w śród  młodzieży 
robotniczej i  rzem ieś ln iczej nie p o s ia d a ła  
dotąd sp recyzow anej m y ś l i  w ychowawczej 
n ie  u ję to  je j  w r a m y  -p rog ram ow e i m e  
w ypracow ano  metod. L u k ę  tę  w ype łn ia  
podręcznik  in s t ru k e y jn y  pt. „ P r a c a  om- 
p ia k a 1' w y d a n y  pod red a k c ją  R o m u a ld a  
K aw alca ,  k ie row nika o rgan izac ji  m ło d z ie ­
ży; p rac u jąc e j  (OMP-u).

K s iążka  ta  wyszła w dw u tom ach  (trze

O. M. P*
ci w d ru k u )  i o b e jm u je  ca łoksz ta ł t  z a g ad ­
nień  p ra c y  m łodzieży .p ro le ta r ia ck ie j  w ko 
łach. zespołach, ogn iskach  O M P-u  i może 
służyć za d o skona ły  p rzew odn ik  ideolo­
giczny i p ra k ty c z n y  rozw iązu jący  z a g ad ­
n ie n ia  w ydhow ań ia  młodzieży, k ry s ta l iz o ­
w an ia  ch a ra k te ró w  uspołeczn ien ia  i s łuż­
by  d la  pańs tw a.

„ P r a c a  ompiaka*' poda je  k o n k re tn y  
p r o g ra m  p ra c y  m łodzieży p ro le ta r iac k ie j .  
Tom 1 zaw iera  m. 5n. życ io rysy  wielkich 
polaków, założenia ideowe OM P-u, p r o ­
g r a m  i sy s tem  w yszkolen ia ,  w ychow anie  
fizyczne, pieśni itd. T om  I I  — fo rm y  o rg a ­
n iz ac y jn e  p ra c y  wychowawczej,  b ib l io te ­
ka, gazeta,, te a tr ,  p ra c a  społeczna, r a d i o ­
fon ia .  sn m o w y s '  a rczalność  gospodarcza, 
h ig jena ,  obozownietwo itp.

W ie lk i  rozm ach  o rg a n iz a c y jn y  OM P-u 
zn a jd u je  pełon w y ra z  w powyższem w y ­
daw nic tw ie ,  u k az u je  n a m  m e tody  i  ś r o d ­
ki p ra c y  w  środow isku  n a jb a rd z ie j  do tąd  
zan iedba nem  — w śród m łodzieży p ro le ­
ta r ia c k ie j .

Z w ydaw nic tw em  w in n i  się zapoznać 
wychowawcy, nauczycie le  i działacze spo­
łeczni.

Z W Y C IĘ S K I  KON.

7L Olkusza-
(o!) Wycieczka. Tów. „H e jn a ł"  (sekcja 

wycieczkowa) u rz ą d z a  w dn iu  10 bm. tj .  
w d r u g i  dzień Zie lonych  Świąt,  wycieczką 
fu rm a n k a m i  do r u in  zam ku  w Ogrodzięn- 
eu  i Sm olen iu .  W y jaz d  o godz, 6 ra.no. Za­
pisy  p r z y jm u je  prezes, p. Wł. Słomski.

(ol) 4 gospoda rs tw a  p a s tw ą  o g n ia  w B«l 
dakach .  S k u tk ie m  w ad liw e j budowy ko. 
m in a ,  w y b u ch ł  pożar  w dom u  W ła d y s ła w a  
M ilk i  w R odakach  gm. Ogrodzieniec. O- 
g ień  p rzen iós ł  się n a  sąsiednie  budynki,  
m ianow ic ie :  M a r i a n n y  Popezyk, A gnieez 
k i  Z ia jo w ej  i  J a n a  Podsiad ło .

P o za  b u d y n k a m i  p a s tw ą  p łom ien i pa ­
dło: sp rzę ty  domowe, g a rd e ro b a ,  880 aŁ *r» 
tó w k ą  schow ane w łóżku  (na szkodę Pop- 
czykowej), koza i cielę.

(o1) N owe władze Spółdzielcze j o  Ban* 
ku K red y to w eg o  w W olb rom iu .  Odbyło
się w alne zeb ran ie  członków spółdzielcze­
go b a n k u  k redy tow ego  w  W olb rom iu ,  na  
k tó rern  odczytano sp raw o zd a n ia  z dzia­
ła lnośc i za rok  ubieg ły .  P rz e d  o b ra d a m i  
uczczono pam ięć  ś. p. M a rsz a łk a  t rzym i-  
nu tow em  milczeniem.

Po. za rządu  b a n k u  w ybrano :  pp. P io t r a  
Kołodzie jczyka . F ra n c isz k a  Osmendę, J ó ­
zefa. Żuohowskiego, W aw rz .  K ry sk ę ,  J a ­
n a  R oga lsk iego  i W ła d y s ła w a  M lranow i-  
eza.

Czysty  zysk  z ro k u  ub. w wysokości lit 
1683 podzielono n a  fu n d u sz  zasobowy O tt*  
zł.), g r a ty f ik a c ję  p e rso n e lu  fel. 110), dyw i 
d e n d ę  (zł- 503>, n a  L O P P .  (25 zł.) i na  koś­
ciół w G dyn i (10 zł.).
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Maurycy wyszedł z pałacyku przy 
ulicy Surennes. O wpół do czwartej 
po północy wrócił na ulicę N avarin  i 
położył się .spać.

W tym  czasie, gdy się wydarzyły 
te ostatnie wypadki, śledztwo w spra 
•wie podwójnej zbrodni na cmentarzu 
Pere  Lachaise i ulicy Montorguelłe 
•wcale się nie posuwało naprzód.

Zniechęcenie poczęło ogarniać 
wszystkich członków policji, którzy 
uważali już, że niczego w tej*sprawie 
nie dokażą. Tylko Aime Joubert silna 
nieubłaganą nienawiścią dla L artigua  
zemstę mając na celu, dążyła ciągle 
naprzód i nie dopuszczała zwątpienia 
do swych myśli. Codzień Martel i Jo- 
delet, Galoubet i Syiwan Cornu p rzy­
chodzili do mieszkania jej przy ulicy 
Meslay, ażeby narzekać na niepowo­
dzenie...

— Ani weź... — powiadali — Z ta­
kimi sztukmistrzami nie nie poradzisz

Na. to się edzywa Aime Joubert:
— Szok:ricie panowie i szukajcie!..

P rzypadek  może.was lada chwila n a ­
prowadzić na  złoczyńcę, przebierające 
go się za opata, a przez niego dostanie 
my i innych...

— Chcę państw u podać jeden pro­
jek t  — rzekł nagle Martel.

— Mów pan  dobrodziej... — zawoła 
la pani Rosier.

Z Zapewne pani zna charakten p i ­
sma Lartigua? j-

— Znam. Mam u siebie jego listy 
Łatwo poznać jego pismo.

— Pew na  pani jest, że niektórzy 
członkowie stowarzyszenia, do k tó re­
go on należy, mieszkają za granicą? — 
pytał dalej Martel.

— Tak.
— Więc możnaby dać próbkę pis­

ma każdemu z urzędników, przykłada 
jących na kopertach stempel, to bę­
dzie rzecz możebna i łatwa do pozna­
nia  jego ręki.

Aime Joubert  pomyślała.
— Rozmówię się natychm iast z na 

ezelnikiem policji śledczej — rzekła. 
— Niezawodnie Lartigues jako jedei; 
:i głównych członków bandy, częste

musi pisywać za granicę. Mysi dobra., 
zaraz o tern pomówię.

pj/ojekt Martela, udzielony^ potem 
przez nią naczelnikowi policji śledczej 
podobał się mu, jednakowoż nie taił 
przed agentką, że trudno będzie uzy­
skać pozwolenie.

L II .

Aime Joubert  znów wzięła dorożkę 
ażeby od naczelnika wrócić do siebie 
na ulicę Yictoire. W  chwili, gdy w y­
siadała z powoziku i płaciła woźnicy, 
zobaczyła Maurycego, który podcho­
dził ku niej i z uśmiechem wyciągał 
rękę.

— Przyszedłeś zjeść ze mną śniada 
nie? — zapytała.

— Nie, kochana opiekunko, cho­
ciaż pragnąłem  się z tobą widzieć -ba 
c h c i a ł b y m  mieć z tobą bardzo poważ­
ną rozmowę.

M aurycy pozostawił ją  bardzo za ­
frasowaną bardzo zaniepokojoną, 
wsiadł do dorożki i kazał się zawieźć 
do pałacyku Ludwika Bressoles. Tutaj 
dowiedział się, że niebezpieczeństwo 
u M arji minęło, a na pytanie  o położę 
ni u Alberta, odrzekł Bressoles:

— Stan jego wczoraj był niebezpie 
czny. Pojadę  dowiedzieć się, jak  noc 
przepędził, poczciwy młodzieniec, z 
takiem poświęceniem.

— A przywieź dobre nowiny 
rzekła. W alentyna.

Budowniczy wyszedł, W alentyna i 
M aurycy pozostali sami.

— Ozvż rozważył to, o ezem mówi­

liśm y? — zapy tał Manty cy.
— W iesz o co mi chodzi! Domy­

ślasz się. jakiej ofiary czekam od tw o­
jej dla ni nie miłości... mówię o pro­
j e k t o w a n i u  małżeństwa twego
idą. Sztuka, którą widziałam kiedyś 
w teatrze, dala mi myśl do tego mał­
żeństwa.

  Nie licząc już tego — odpowie­
dział M aurycy ze złośliwym uśmie­
chem — że wybawię cię ze strasznego 
kłopotu.

P rzepadk iem  na pierwszym hala 
znajdowałem się niedostrzeżony przy 
rozihowie twej z p. Pawiem de G-ibiay 
który  spotkawszy cię po dwudziesto­
letniej rozłące, z pogróżkami domagał 
się od ciebie swej córki. A lbert de O ■- 
bray kocha Marję. Ojciec jego, wiesz 
o tein również dobrze, jak i ja  — mo 
zgodzi się nigdy, ażeby syn jego 
wszedł do twej rodziny. Boisz się, czy 
nie powie Bressolowi, dlaczego spiże 
ciwia się małżeństwu tak doborowemu 
z pozoru pod każdym względem, a  bez 
w ahania to uczyni, jeśli go ^zniecier­
pliwią. Tymczasem kiedy córka tw a 
zostanie moją żoną, Albert de Gibray 
będzie musiał zaniechać swych zamia­
rów' i zniknie wszelka przyczyna ko­
lizji... Czym się dobrze domyślił?

— No tak  — odpowiedziała W a ­
len tyna  ze zdziwieniem, oczarowana

zdumiona przenikliwością Mauryc®* 
Małżeństwo to będzie dla roni* 

tunkiem.
d. c. m
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Wiadomości
i T r j i w  Kaiawkkitii

Tysiące osób zwiedza codziennie targi 
B prawdziwem zaciekawieniem. Kpecjal- 
nein zainteresowaniem cieszą sic. wyroby 
przemysłu ludowego, znajdujące sic w kil 
kunaatu stoiskach .Piękne tkaniny śląskie 
w stoisku towarzystwa polek dzielnie ry_ 
walizują z wyrobami zakopiańskiemu Bo 
gaty dział ukraińskiej sztuki ludowej, 
wyroby tkalni indowej z Krasnegostawu, 
oraz samodziały i wyroby tkackie z Kut 
przyciągają zwiedzających zwłaszcza pa­
nie .zainteresowane ozdobnie vv> nzywane­
nii sukniami, bluzkami itd., oraz bardzo o- 
ryginalną galanterią.

W równej mierze przyciągają wszyst­
kich stoiska z dywanami, kilimami i 
eksponatami dekoracyjnemi. 7. Katowic 
bogaty dział eksponatów z tejże branży 
wystawiła minimum znana firma E. Ad­
ler, pozatem „Persia'5 z Żywca .oraz s/c. 
;eg firm z Zachodniej i Wschodniej Mało 

. polski. W tejże branży dużym popytem 
;ieszą się znane w Pel.see ze swej dobro- 
ii wyroby leszezkowskie, samodziały za­
kładów przemysłowych Romana Żurow­
skiego, eksponaty włókiennicze firmy 
„Iwis z‘ Warszawy .oraz fabryka wyro­
bów włókienniczych z Łodzi.

Poważny dział zajmuje ceramika i por 
cela na, którą każdy zwiedzający znajdzie 
farówno wśród wyrobów ludowych, oraz 
artystycznych, jak również i w specjal­
nych stoiskach jak np. firm y „Ceramika 
Łowicka i Boryszewska5' z Warszawy, o* 
jn/. fabryki fajansu w Chodzieży. Prze­
piękne- stoiska zorganizowała fabryka 
porcelany „Giesehe'5. Ponadto wystawiają 
swe wyroby „polska fabryka porcelany5' z 
kuty Franciszka, oraz znany ogólnie 
;TĆniiełów‘‘. Pozatem huta szkła ,.Horten 
łja‘5 oraz fabryka szkła w Orzeszu — za 
produkowały pewne sortymenty wyrobów 
jzklanyćh.

« * »
Targi zbliżają się ku końcowi. Jeszcze 

tilka dni i wielka doroczna impreza lian 
dlowa, największa tego rodzaju na Śląs- 
cu, zostanie zakończona. Zewnętrzny do­
robek śląskiego towarzystwa wystaw i 
rropagaady gospodarczej, w postaci .do­
rocznych targów katowickich osiągnął 
swój zasadniczy cel. przyczyniając się do o 

żywienia ruchu gospodaerzego w całej 
Polsce. W ielkim sukcesem moraieyin jest 
fakt. że zwiedziło je do tej pory dziesiąt­
ki tysięcy osób ze wszystkich dzielnic Pol 
ski.

W ystawcy z przebiegu targów naogół 
są zadowoleni. "Wielu z nich nawiązało po 
ważny kontakt handlowy ,oraz przeprowa 
dziła szereg finansowych trauzakcji.

Dzięki odpowiednim staraniom przyje 
zdni na targi korzystali z jaknajdalej idą 
cych ulg, jak przejazdy kolejowe, ulgi w 
teatrze, w niuzenm.ua Jinjach lotniczych, 
w' kawiarniach, hotelach, restauracjach 
i t. d.

Z zadowoleniem podkreślić również na 
leży sprawność poczty telegrafu i telefo­
nów, uruchomionych na targach dzięki 
życzliwemu stanowisku okręgowej dyrek. 
eji i urzędu poczt, telegrafów i telefonów  
w Katowicach ,które wydały wszelkie po 
trzebne zarządzenia — celem sprawnego 
odbioru i doręczania różnych przesyłek 
i wiadomości na tereny wystawowe, oraz 
nązewnątrz.

"Wystawcy ,oraz zwiedzający odnoszą z 
przebiegu targów' katowickich jaknajko- 
rzystniejsze wrażenie.

M a t k i !

Żądajcie w apte­
kach i skład, apt.. 
hygjeniezn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Qzidzi“
z (kogutkiem)

itrzym ującej cia 
A  dziecka w zdro­

wiu i czystości.
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Niemiecki literat-turysta W 8
O POLSCE

Na niemieckim rynku księgarskim u 
kazała się interesująca książka Henryka 
Ivoitza ,.Xa skraju Europy5' („Am Ramio 
Europas'5). Jest to dziennik podróży po 
Polsce, obraz kraju i ludzi .urozmaicony 
uwagami i refleksjami autora.

H. Koitz odwiedził Polskę szereg razy 
i we wstępie do swej książki podkreśla, ze 
jego poglądy na życie polskie są owocem 
gruntownego przemyślania i w ielokrot­
nych doświadczeń. Autor miał możność o- 
sobistego zetknięcia się z przedstawiciela 
tui prawie wszystkich warstw polskiego 
społeczeństwa.

H. Koitz dąży do maksimum objekiywi 
zmu w swoich poglądach na Polskę. Zupeł 
nie szczerze świadczą, że nie ma żadnej 
pretensji do nakreślenia absolutnego pra­
wdziwego i wszechstronnego obrazu wszy 

letkich dziedzin życia Odrodzonej Polski; 
zdaje sobie doskona'e sprawę z ui -do-. a 
teezności swoich studjów i jednoczesnego 
ogromu tematu, jaki zawiera się w tern 
krótkiem słowie: Polska..

Celem H. Koitza jest raczej zwrócenie 
uwagi społeczeństwa niemieckiego na do­
niosłość poznania dzisiejszej Polski. jej 
życia, jej możliwości i sity jej dynamiz­
mu. Autor rozumie, że dotychczasowy sto 
snnek niemieckiego społeczeństwa do za> 
gadnień polskich byl nienormalny: ponad 
dążeniem do bezstronnego poznaniu obce 
g-o narodu i jego życia dominowały zada­
niom uprzedzenia, zgóry powzięte poglą­
dy, dyktowane przez politykę.

Dopiero ,dziś, gdy Polska. Niepodległa  
jest faktem ,ii ową rzeczywistością, z k tó­
rą każdy nrzeźwo myślący człowiek musi 
się nazawśze pogodzić, stało się możliwe 
inne ustosunkowanie isę Niemca do P o l­
ski i Polaków. Jakiem jest to ustosunko­
wanie się? Zbadać z całym objektywiz- 

|-mem wszystkie elem enty po’skicgo życia 
zbiorowego, poznać kraj i ludzi, z chaosu 
fałszywych lub m glistych pojęć wydobyć 
prawdziwe oblicze dzisiejszej Polski —- 
odpowiada autor „Na skraju Europy5',

H. Koitz jest autorem głośnej książki 
„Ludzie wokoło Piłsudskiego" („Manner 
um Piłsudski", Berlin, 1934). Patrzy on na 
Polskę nietylko oczami turysty, którego 
ciekawi obcy kraj i nowi ludzie. H. Koitz 
patrzy na Polskę jak człowiek, m yślący  
kategoriam i politycznemu socjalnemi 1 
gospodarczemi. Zdaje sobie sprawę, jak  
ważne dla obydwu narodów -  Polaków i 
Niemców — jest wzajemne poznanie się i 
zdanie sobie sprawy z doniosłej roli, jaka 
na Wschodzie, Europy odgrywają ich Pań 
stwa.

„Stopniowo przenika do naszej świado 
mości fakt, że na wschodniej granicy Pot
ski kończy się óuropa i zaczyna się in ­
ny, nowy świat55 — pisze Koitz, uzasadnia 
jąc tytuł swojej książki.

x\utor rozpoczął swoją wędrówkę po 
Polsce od zachodnich dzielnic i stopniowo 
posuwał się ku wschodnim rubieżom Rzo 
czypospolitej. Na stronicach książki Kor- 
tza przesuwają się kolejno obrazy miast 
i wsi polskich, tłumy wieśniaków z barw­
nością ich regjóualnych Strojów i obycza 
jów i jednocześnie z beznadziejną szarzyz 
ną ich nędzy i ciemnoty, niezliczone gro­
mady dzieci, świadczące o biologicznej tę­
żyzn i e narodu, liczne postacie inteligen­
tów, opowiadających cudzoziemskiemu tu 
ryście o tern ,co już zdążyło zbudować rnło 
de Państwo.

W icie obrazów i pog’ądów w książce 
Koitza możnaby skorygować Jęcz jcduc-j 
rzeczy niepodobna odmówić niem ieckie­
mu autorowi: rzetelnej chęci poznania pra
wdy i szczerości w wypowiadaniu swoje­
go zdania.

Książka jest napisana żywo, językiem  
o dużej plastyce przy jednoczesnej zdol­
ności malowania rzeczy i iu-.izt w ;,p„,sjb 

.-... pukhijąey ich zasadniczo cechy. Obra 
zy Koitza są zwarte w sobie, zawsze spro 
cyzowane; m yśli autora posiadają mocną 
strukturę logiczną i zawsze są wynikiem  
odważnego przemyślenia problematu.

Opisując W ilno (autor nie szczędzi za­
chwytu temu miastu, pełnemu pamiątek 
nieśmiertelnej chwały dawnej Polski), H. 
Koitz zastanawia się nad dziejową rolą 
Marszałka Piłsudskiego dla Polski, dla 
jej odrodzenia i dla wytycznej jej dalsze 
go życia historycznego.

„Piłsudski — to stary, sękaty dąb. za­

hartowany w setkach potężnych bucz, k » 
rego korzenie tkwią głęboko w glebie rzo 
czy wiato/ci, a wierzchołek sięga do rejo­
nów myśli, gdzie panuje wolność ducha'*.

„Najoryginalniejszą cechą osobowości 
Józeia Piłsudskiego jest ta namiętna i za 
razem spokojna moc, która nijw włada w 
godzinach najwyższego niebezpieczeń­
stwa4'.

Autor kończy swoją podróż pa Polsce o- 
pisem Warszawy i rzuttuu oka na um y­
słowe .literackie .artystyczna i politycz­
ne życie stolicy Nowej Polski.

. Koitz widzi w dzisiejszym układzie ży 
oia po’skiego pierwiastki niezaprzeczonej 
stałości, pozwalającej ua twierdzenie, m  
młode Państwo wyjdzie zwycięsko zo 
wszystkich przemijających trudności, 
zwłaszcza gospodarczych. Przed Polską 
są niezmierzone możliwości — pisze n ie ­
miecki autor .który zbliska przyjrzą? sttj 
naszemu życiu..

Zjazd naukowy ku czci Krasickiego =
We Lwowie, w dniach 8—10 czerwca od 

będzie się zjazd ku czci Ignacego K rasic­
kiego. W zjaździe prócz instytucyj nauko­
wych i  literackich, wezmą udział uczeni 
i literaci zagraniczni

Za czasów panowania Stanisława P o­
niatowskiego wśród poetów i powieśeio- 
pisar/.y wyróżniał się ksiądz biskup I g ­
nacy Krasicki.

Widząc rozwielmożniające się zło, w y­
śmiewał je i wyszydzał. Do najlepszych 
jego utworów należą Satyry, wydana w 
Warszawie w 1779 r. nakładem Michała 
Grolla, księgarza nadwornego J. K. Mości 

Satyry: Pijaństwo, Żona modna. P o ­
chwała głupstwa, odznaczają się doskona­
łą znajomością społeczeństwa, aluzje są 
bardzo przejrzyste, a wymierzone ostrzem 
satyry pociski trafiają do celu niezawod­
nie. Przed bystrym wzrokiem K rasickie­
go nie sposób było się ukryć, umiał do­
strzec głupotę, próżność i fałsz. Dostało 
się więc wszystkim za swoje. Przez f i l11* 
ironji przepuścił wady i błędy ludzi epo­

ki stanisławowskiej i na światło dzien­
ne wystawił. Ośmieszył pijaków i karcia­
rzy, mędrków i lekkomyślne, próżno ko­
biety.

Bajki, obok satyr należą do jego naj­
lepszych utworów. B ył też Krasicki auto< 
rem żartobliwych eposów Myszeidy i Mim- 
nochomachji i powieści: Mikołaja Dd-
świadczyńskiego przypadki, oraz Pana  
Podslolego.

Mikołaja Doświadczyńskiego przypad­
ki to powieść obyczajowa, połączona r. 
przygodami i poglądami utopijnemi, uży­
wa tu autor trzech rodzajów powieści, 
często spotykanych w ówczesnej literatu­
rze zagranicznej.

Krasicki przekładał utwory na język 
polski i był a u'o retu drobnych utworów 
lirycznych.

Mając 31 lat został biskupem warm iń­
skim, a pod koniec życia arcybiskupem  
gnieźnieńskim. Zmarł w 1801 r. w Berlinie.

L. Jerinułowicz-Mąycrowa.

TEATR MIE1SK1 W SOSNOWCU 
DZ1S PREMIERA

„REKRUC I”
Reporlaż z życia szkolnego w 6-ciu obrazach

K. Golby
I

Konkurs mstypendia dla uczniów
szkól średnich

rA6R,yHgjS.-FAW-1.„AlJ,imyALSKt''VlAHS2.W

Instytut! wydawneizy „Książnica Atlas" 
ustanowił na rok szkolny 1935-35 lak jak 
i w latach poprzednich .dwadzieścia s ty ­
pendiów po 100 zł. każda dla uczniów i li­
czenia szkół średnich ogólnokształcących.

W roku bieżącym stypendja wypłacane 
będą: 1) Czterem uczniom i uezenicom 
odznaczającym się zamiłowaniem do nau­
ki języka polskiego.

2) Czterem odznaczającym się zamiło­
waniem do histórji.

3) Czterem do geografji.
5) Dwum — do języków nowożytnych.

0) Oraz dwum odznaczającym się za­
miłowaniem do filologii klasycznej.

Dyrekcje szkół proszono są o podania 
do wiadomości do dnia 15 października 
im ienia i nazwiska jednego ucznia lub u_ 
ozenicy zasługujących na otrzymanie jed­
nego z wyżej wymienionych sty pand jów  
pod adresem zarządu instytutu wydawni­
czego „Książnica - A tlas5' we Lwowie, ul. 
Czarnieckiego nr. 12.

Stypendja przyznane będą drogą loso 
wania a wypłacane zostaną w dniu U 

listopada 1935 roku za pośrednictwem dy. 
rekejt azkół.
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OGŁOSZENIA

,Expresie Zagłębia’ 
msją zaw sze  

niezawodny skutek.Pewność |drbwa'r&pr8 to duży 
„DLLAi" w teante Ći posłuży i

mm

Wyłączna sprzedaż na Zagłębie 33a.br. 
rakiet i piłek tenisowych m arki 

' SLAZENGERS 
Rakiety Ołmar, Frema, Dunlop, Atlas 

w wielkim wyborze,
NO WE NACIĄGI, reperacje -wykony- 

wujemy fachowo 
SOSNOWIEC, MOŚCICKIEGO fi. 

(Kościelna).
— Znaczna zniżka c e n ! —

O POLSKI HYMN SPORTOWY.
‘ Celem ustalenia hymnu sportowego o.
raz marsza sportowego, państwowy nr zip 1 
W F. i P  W. organizuje przy pomocy zw. 
dziennikarzy sportowych R. P. konkurs 
muzyczny. Przedmiotem konkursu będą 
hymn sportowy, skomponowany na orkie 
strę dętą, słowa do tego hymnu pcw inne 
być poważne w miarą uroczyste, oraz 
marsz sportowy, przyczem ta druga kom­
pozycja powinna tchnąć pogodą i radoś­
cią.

P. U? W. F. p rzebaczył na powyższy 
konkurs nagrody: 1500 zł., taką nagrodą 
łączną za muzyką i słowa hymnu sporto­
wego, przyczem komisja sędziowska może 
odznaczyć odrębnie muzykę, a rdrąbnie 
tylko słowa hymnu, przyczem nagroda za 
muzykę wyniosłaby 1000 zh, a za tekst 500 
zł., oraz zł. 10CO jako nagrodę łączną za 
muzykę i słowa marsza sportowego, przy­
czem w wypadku wyróżnienia jedynie mu 
żyki komisja przyzna za marsz 750 zł.., a 
za słowa 250 zł.

Prace na konkurs w trzech egzempla­
rzach nut na fortepian z podłożonym tek­
stem słownym należy przesyłać pod adre­
sem: P. U. W. F., Warszawa, ul. Myśli­
wiecka nr. 5. Każdy egzemplarz nut musi 
być podpisany godłem autora lub zespołu 
amatorskiego, do nut należy załączyć za­
pieczętowaną kopertę, zaopatrzoną w to 
samo godło. W kopercie winno być poda­
ne imię i nazwisko oraz dokładny adres 
autora lub autorów.

Prace należy nadsyłać do d iia  15 paź­
dziernika br., przyczem komisja nie bę­
dzie rozpatrywała samych nut bez tekstu 
słownego, jak i samego tekstu bez mu­
zyki.

POŁUDNIOWA AFRYKA—POLSKA 1-8
WARSZAWA. 7. 6. (wł.) W dniu dzi­

siejszym na kortach Łegji w Warszawie 
rozpoczął się mecz tenisowy Polska Po­
łudniowa Afryka o pukar Davisa.

Po pierwszym dniu rozgrywek prowa­
dzi Afryka w stosunku 1:0.

W pierwszym dniu w grze pojedynczej 
Hebda uległ w spotkaniu z Targnarsonem 
4:6, 5:7, 6:4, 0:6. 6:8. 9:7, 9:7, 6:8.

Spotkanie Kirby — Tarlowski spowodu 
zapadającego zmierzchu zostało przerwa­
ne nvV.v stanie 9:7. 9:7. 6:8.

Kro-rt lka

X Konferencja w sprawie kieleckiego 
0ZB. W Kielcach bawił wiceprezes lubel­
skiego okręgu bokserskiego por. Kaja. 
który odbył z przedstawicielami tam te j­
szych klubów bokserskich dłuższą konfe­
rencję w sprawie projektu u twoi zenia w 
Częstochowie okręgu bokserskiego. Przed­
stawiciele klubów kieleckich wypowiedzi® 
Ii się przeciwko organizowaniu nowego o- 
kręgn, wyrażając życzenie dalszej współ­
pracy. z okręgiem lubelskim.

W Kielcach bawi obecnie trener M atu­
szewski. Pozostanie on tam  jeszcze przez 
pewien czas. 30 bm. zostanie rozegrany w 
Kielcach międzymiastowy mecz bokserski 
Lublin — Kielce.

X Turniej piłkarski w Golonogn. W  
dniu 8 bm. odbędzie się w Golonogn tu r­
niej piłkarski przy udziale drużyn: Zagłę­
bia z Dąbrowy. Ruchu ze Strzemieszyc, 
Turo z Ząbkowic, R. K. S. Golonóg z Go- 
łonoga, Orlęta z Gołonoga oraz czterech 
drużyn ze Śląska. Początek turn ieju  o go­
dzinie 12-ej.

X Treningi BKS. w Dąbrowie. BKS. w 
Dąbrowie zawiadamia swych członków;, 
że treningi odbywają się w sali Strzelca 
we wtorki, czwartki i soboty o I godz. 18.

X Kraków — BeUm. D nia,3 bm. zosta­
nie rozegrany w Krakowie miedzymiasto- 
w’y mecz piłkarski Kraków — Berlin. ,Tak 
wiadomo pierwszy mecz, rozegrany w Ber 
linie, zakończy! się zwycięstwem Krak-owa 
1:0. Tym razem Niemcy dokonali rewela­
cyjnej zmiany wr zespole i przyjeżdżają 
do Krakowa z moenem postanowieniem 
rewanżu. Zespól ich został zestawiony 
przez trenera państwowego Ner/ą, który 
osobiście czuwał nad treningami.

l e c z n i c z a
chor. wenerycznie'! i skór. „Pomoc”

Sosnowiec ,  S i enkiewicza  17 a
Czj'eda: 10 -1 i 4-7 pp., w Święta, 11-1 

. Wizyta 5 złotych.
jBSgąam  m w jn sM C T an P W B B g a

K I N O

ZAGŁĘBIE

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ !
Najweselsza komedja wiedeńska prod. 1935 r.

Wie chcę wiedzieć
Mim Jesteś

Wiedeński humor — wiedeńskie piosenki — wiedeńska muzyka 
W rolach głównych: < ^ TTTT̂ ,TT

SZOKĘ SZAKALL, LIANA HA ID i GUSTAW FROHLICH
Nadprogram: T y g o d n i k i  Param ountu i Pata.

Ceny miejsc od 25 gr. __________

X Sekretarz wydziału gier i dyscypliny 
podokręgu Zagłębia p. Koźlik został za­
wieszony w czynnościach i na ostatniem 
zebraniu złożył akta. Zawieszenie nastą­
piło naskutek oskarżenia Koźlika, który 
jest jednocześnie prezesem KS. Cynkow- 
nia z Będzina o kaperowauie i nieform al­
ne zgłoszenia graczy. Działalność p. Koźli 
ka nie licowała z godnością członka wy­
działu gier i prezesa klubu. W sprawie tej 
dochodzenie dalsze prowadzi zarząd po_ 
dokręgu.

X Mistrzostwa lekkoatletyczne C.K.S, 
W dniach 9 i 10 bm. na boisku w Czeladzi 
odbędą się zawody, lekkoatletyczne o m i­
strzostwo CKS. w konkurencji pań i pa­
nów.

W programie mistrzostw: biegi, skoki 
i rzuty.

Zawody w oba dni rozpoczną się o godz. 
9 rano.

X Wycieczka klubu motocyklowego z 
Dąbrowy. Zarząd klubu motocyklowego 
podaje do wiadomości członków, że zgod­
nie z kalendarzem sportowym w Zielono 
Święta odbędzie się wycieczka do Wisły- 
Kubalonka.

Wyjazd nastąpi w 2-ch partjaeh: l-szo, 
wyjeżdża dziś o godz. 15-ej z placu K ar­
pat, druga dnia 9 bm. o godz. 4-ej rano.

KINO

PA^Ce

Dziśl
M o n u m e n t a l n e  a r c y d z i e ł o  f i l m o w e

„ A H A S W E R
D r a m a t  z c z a s ó w  w y p r a w  K r z y ż o w y c h  i i n k w i z y c j i  

h i s z p a ń s k i e j

w roli ty t C O N R A D  VEIBT
Bi le t y  p o  2 5  gr .  s p r z e d a w h n e  b ę d ą  d o  g o d z .  7 - e j .

Kino Teatr

EDEK

D Z I Ś  Ucztą dla serca, ucha i oka jest film D Z I Ś

0 czem śnią dziewczęta
Ten film wzruszy w Os sentymentem, zabawi humorem, oczaruje

piosenkami.
W roli głównej: JOHN BOLES, PAT PATERSON, Thalma TODI)

P inni.

NADPROGRAM TYGODNIK FOX A.

Ceny miejsc od 25 gr.

"V

o zm eą cr

* * *
— Miałabym dla pana odpowiednią żo­

nę z pięeiopokojowem mieszkaniem.
— Sądzi pani, że mi się ta pani będzie 

podobała? •?•**
— Co się ma podobać?! W pięeiopokojo 

wem mieszkaniu można się wzajemnie - u- 
nikać.

*  *  *

— Moja córka po mnie odziedziczyła 
ten piękny glos.

— Jak a  pani musi być szczęśliwa, że 
się go. pani pozbyła.

#  *  *

— Szukam kasjera.
— Przecież mi pan powiedział któregoś 

dnia, że pan kasjera znalazł.
— Ja  właśnie jego szukam.

* # #
— Jakto? Rozwalił pan pięścią szczękę 

nieznajomego człowieka, zmasakrował 
pan drugiego, poturbował pan trzech po­
licjantów'?! Cóż to było, niech pan odpo­
wie!

— Chwila słabości, panie sędzio!

NASZE DZIECI.
— Czy wiesz, Jasiu, dlaczego pisklęta 

wykluwają się z jajek?
— Tak.
— Powiedz!
— Dlatego, że się boją aby ich nie u 

gotowano razem z jajkam i.
AFORYZM

Szczyt współczucia? Pocieszać wierzoę 
płaczącą!

NASZE DZIECI.
— Janeczku, trzeba spać. Widzisz k u r­

częta też idą spać wcześnie..
Janeczek: — Tak mamusiu ale sfara 

kokoszka nie wychodzi do teatru, tylko 
idzie spać razem z niemi.

POSZUKUJE młodego stolarza zaraz. So­
snowiecka W ytwórnia Kajaków, Parko-
iwa' l r -  _
MEDYKÓW i lekarzy na zastępstwa, po­
moc Mctzerską stała i czasowa — zastrzy­
ki. masaże, opatrunki, analizy i t. p. pole­
ca „Bratnia Pomoc1*' Studentów Uniwer­
sytetu Poznańskiego w Poznaniu, św. Mar. 
ci na 40. tel. 3:1-16.

MOTOCYKL D. K. W. 2110 cm. w dobrym 
stan ie-na  chodzie do sprzedania. Sosno- 
W ' 1- • ni Cwsto 7 TU. 3. IV Ń :<>nnit.

JFLi'-.N duży pokój na parterze z < ddziol- 
nem wejściom w centrum miasta Sosnow­
ca do wynajęcia. Inform acje: Goldfein,
H m aja 11.

Ogłaszajcie sigwExpresie Zagłębia

DNIA 4 b. m. skradziono dowód osobis.y 
wydany w Ulkuszu, dowód kolejowy Dy­
rekcji Warszawskiej, książeczkę wojsko­
wą wydauą przez P. K. li. Będzin, płaszcz 
jasny, m arynarkę granatową. Jan  Gazda, 
Strzemieszyce, doni_kolejowy Nr. 1. 
NUWOCTYVAHTA resiaim ieja W Okra- 
dzionowie wydaje zakąski pierwszorzęd­
nej jakości, oraz muzyka doboi-owa. 
ZARZĄD BANKU Rzemieśiiiczego Spół­
dzielni z ograniczoną - odpowiedzialnością 
w Sosnowcu, w myśl art. 73 Ust. o Spojii;.., 
zawiadamia swych członków, żc uchwalą 
Nadzw yęza j uego W a Mego Zgroma d zeni u 
członków Banku z dnia 31 m arca 1935 r, 
zmieniony został p arJg raf 12 S ta tu tu  Ban 
ku, który otrzymał następujące brzmie­
nie: Udział członkowski wynosi 100 (sto) 
złotych i przynajm niej jeden udział w i­
nien posiadać każdy członek Banku. W pia 
ta  udziału winną być dokonana albo jed­
norazowo albo w ratach miesięcznych w 
ciągu 6-ciu (sześciu) miesięcy od dnia 
przystąpienia do Banku. Niezależnie od 
powyższego każdy nowowstępujący czło­
nek przy podpisywaniu deklaracji wpła­
ca tytułem wpisowego 5 (pięć) złotych. 
Członek deklarujący dalsze udziały wi­
nien jednocześnie je wpłacić. Jeden czło­
nek nie może posiadać więcej niż 50 (pięć­
dziesiąt) udziałów.

Tfrfisw fta bleu?** M n a D r u k  Z g łę b ia "  So*o<rwie<\ T e a tra ln a  1. * e i 4-24. Redaktor odjh L u c jan  Horekl.
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